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Me trzeba tradf stówy!-
Kraków, 1:1 maja.

Naazo Ajencje. a miam/wicie P. 1 T. i A. W .. 
szip>-nriy -p i-aly się w wczoraj-zym dniu. P u l wra- 
te rćc in  w i» Umieści z Paryża « wyborach. rozpoczęły 
rzucać różnorodne, wgiro-t nicpraw.lo.piśiohno. a jak 
-ię ukazuj*' i nieprawdziwe wia hnnośri o zwycięstwie 
iew ićy. socjalistów. ł i - t . ę } i n  • ?!) Millera uda i€p.

Już o gmlz. 2 popołudniu w poniedziałek Radakeja 
ia 'i>-ę(i pi-ma otrzymała wia .Umieść z Paryża. że

..Blok N irOKlowy. który  nzytlkal diiŁfntei-zną 
dość m andatów , aby przeeńvk<» niemu nic można 
Pyto u tw orzyć rządu i nwlykali s-ą zgodni. żc po­
l i tyka  w sprawie Ruhry musi być utrzymaną... 
Snkcf* radykałów  ma znaczenie tylko dla w . - 
•więtrz-nugo nk-ztalitowania się Francji ."

Wia. i.mwtść tą podaliśmy na naczelnem mioj«6»i.
Jj. A. T. >0 całodziennym bałamuceniu opmji_,póż- 

ną musi rozc-lala km m nlkat. żc:
„Paryż. d ’ATi. D zienniki uznają ; olityczne 

'...łączenie -.wrotu na h-wn. jaki ujawnił się we 
•vozf.rajsz-.-ni gh>-ow;vniu. -podziewają cię jednak, 
żi nowa lz.Ua Pędzi.- uwz_;-1ę łniala konieczności 
.rinau-owc i .ąos.jKtilarczc. Opinje dzienników 
streszczają ,,Temps“ i „Jou rna l  de Debats“ , k tó ­
re siw ierrzają, że o^ody mogą się zmienić, ale
po 'ityka będzie pozostawała na tych samych pod
stawach**.

A. W. zaś przez cały dzieli na p&d-tawie żre lei 
t  Berlina i W iednia n-pr;uvia'a nala,- o ..zw ycięstw ie” 
łowi y. a naw et o j:» !;!»•;< przyjaźni 'Ł  z dem okra­
c ją  I 1 ii-icm.. to  dowmlzilg. żc i A . IV. na rów ni z
P- A. T .-iozną - tra c iła  c low ę. A jencje u rzęd o w e i nie 
urzędow e j h>o. inny mieć lepszą  o-bdngę In fo rm acy jn ą , 
s k o re  ją  m ają  dziennik1 w W ąw iyn i zal«Y»»io. A ta k i ,  
♦-zeb. y. ab y  przynajm niej P. A. T . orientowała- >ię 
u.Ueżyeh- w - v tuocrji polityk; zitgrafii&więj i każdy 
wytj.a ićk j->rr;'if>l.i n  wira ż nal< ży e ic  z miejsca ocenić 
i 'Świr.Klić.

Protektorat Prezydenta.
W arsSnya .  A W .\  Prezydent objął p ro tek to ra t  nad 

komitetom -prown IzSnia zwłok Sienkiewicza do W ar­
szawy.

Przed likwidacja zatargu 
saw.-ntereleckhso

Berlin. WY. . Z aif-mieukidli kół rządowych dono­
szą. •//■ rokowania między am ba-adą  rosyjską a rzą­
dem .demieiikim w -sprawie r wizje w lokalu mi-łji 
handlowej doprowadziły do rozpoczęcia akcji mają- 

. c-ej wyrównać te nieporozumienia.

Benesz l Hinczicz
Belgrad. iAW . . Dnia ió  Imi. nastąp i spotkanie 

B^.)j--.-za z Niiicziczem. celem konferencji obu mitii- 
strćwi ju-t omówienie Oal o ksz ta łtu  położenia polity- 
' zuego. |  zwkiazo^j. -p raw a przystąp ien ia  Gzeehosło- 
w aeji do ><>jurszu wł<rfUo-jllgożU)wiafiskieg*'• Benesz 
uzależnia p rzystąp ien ie ., Czechosłow acji c>d zmiany 
tńek tó rych  kłattsul umow y w W k o -ju g  osłow iańskU j. 
żądając  do-to.-ow ania se> juczni do w arunków  ( 'zec-ho- 
«ł owacji. Po konferencji R. ne*z uda ,-ie do Rzvnnt.

Francja popiera naszych 
robotników

Paryż. P A T .'. Dyrektor.; f r a n c u s k i e g o  kom itetu  
w ęglow ego Ducha-nel zaprosił w czoraj człoaikow syn ­
d y k a tu  korespondentów  poLskic-h w P aryżu , k tórym  
jjraftdstaw .ł obecny stan  zagadnieniia Lmogracji poi • 
fekiej we F-aateji, ora-z podał do w iadom ości p ostano ­
w ienia pow zięte -*odc.za.s .ertatnici) rokow ań między* 
prW .staw icieLam : rządiu francusk iego , a  dełegaeją 
polską jxk1 prze.w o ln ic w e m  inżynjera BokaLa. Dy­
re k to r  Ducbenel zapew nił następnie o śzozer-un pra­
gnieniu przedisięibioirc-ów francusk ich  możliwie ,iaj- 
6'zerszego zadowoleni,, po trzeb  ku ltu ra ln y ch  i spole- 
ozuych robotników  polskich.

P itsfac .ja  n.-teza pr.z»ikufiiw:tii e.Jididtrylą sanuJoićnę aim-ry.kaii-ki>-!i. k tó re  w ybrały sic- w jm- 
diroż doiokola z-iemii w kierunku od wwlm-lu na zachód, podczas ,_dy ek--pcdye:a arurk-teka. 
o k tó rej douosżliśmy już 0l.sizem’ej. w ybrała 'ie  w ta k ą  -ainą pod-róż w kum uikn r*Iwr»t- 
nym . — hkcą>edyxęja anieryikań.-ika. k tó re j dowódcą jest m ajor .Mart-in ]u»r.tret w m edalio­
nie . walczy z wielkie mi tmiulin.śt ianTii atm o-feryczncm i. -kutkó-m  których  miej.,-.-, gdz',- .się 

znajduje sam olot m ajora .Martina, jest na razie niezguwiam.

s a

Polityka Poiocarego iast nadal polityka 
Francji.

Blok Narodowy zdobył 274 mandatów, centrum 16C, socjaliści i komuniści tylko 131. 
W Niemczech nie spodziewają się żadnej zmiany.

bcc Czo^u ilzjf-unika należy >It* litoyć już
w nir^Iliikiiiu czacie z niożliwuścia za^aś(niczego k ry ­
zysu w za k n ^ it1 ^jtraw w<*\\ nętrzityrh . Dziennik przy- 
pii^zaza. żo w o Fram-ji infiżi* uit-> T-wt-m roapoc«ać 
okres -zeregu kolejnych gabinetów  ty lko  przez k ró t­
ki czas u trzym ujących  się u steru  w ładzy.

Londyn.. (PATA. Lloyd Georg o przemawiając na ze­
braniu liberałów  w yraził z powodu zwycięstwa- w y­
borczego lew icy frajicn-kiej. P osiada to  jedgo  zda­
niem  olbrzym icić) znaczenie s-pec-ja.lnie<!), dla pa% fi- 
kacjra!) św iata.

SPOI KANIE P-REMJERÓW ZACHWIANE. 
Londyn. (PAT.). R euter podaje że praw dopodobnie 

spotkanie Poincarego z Mac Donaldem nie dojdż^ 
do skutku.

NIEMCY SĄ NIEPEWNI.
Berlin. (AW .i. P rasa  niemiecka, stw eerdzą, upanlek 

dotychcza.-ow ej większości w parlam encie fra n cu ­
skim. nie.wypowiada jddnak  jednolite j opinji, jxxfczas 
gdy  dzienniki radykalnych  socjalistów  piszą o zupeł­
nej k lęsce Poincarego i Milleramla, p rzepow iadając  
ich ustąpienie. P rasa narodow o-uiem ieoka w yraża się 
pow ściągliwie.

Berlin. (PAT.). Dzienniki nie żywią wielkiej 
zmiany łrancuai.iej polityki zagran-eznej. „Deutsche 
T agesze itung" uw aża, że przecenianie ziwytUęatwa 
wyoorcztgo francuskiego bloku lewioowtgio pod 
v. zgiąłem jego znaczenia dla politjki z agianteanej 
jest niebezpieczne, poniew aż w szystk ie parffje nie wy­
łączając znacznej w iększości socjalistów  s to ją  na 
gruncie wj konania postanowień traktatu wersalefc iir 
go, a  zwłaszcza jego klauzul odszkodow aw czych. 
.-Lokalauzedger pisze, że blok lew icow y nie wytwo­
rzy z góry  dobrej i zw artej w iększości, że wszyscy 
członkowie nowego g ab in e tu  francuskiego będą m u­
sieli dopiero -zukaó  te j w iększości. Każdy następ­
ca Poincarego będzie jednukie tek W no płA ón Sta­
nowczy w żądaniu wykonania rrafcutu wemiakknK  

N A STĘPC Y  POINCAREGO ?
Paryż. (PAT.). Pol radio. Uwtafctją za prarf. Jopodo- 

bne, że P o in ca ie  poweźm ie decyzję o dym isji gal/i- 
netu  ̂ di p iero  po ostateoznem  ukonsty tuow an iu  ,dę 
now ej Izby. W  spraw ie w yjazdu do C heąuers nie 
pow zięto do tychczas żadnego postanow ienia. Nb-ldó- 
re lzionniki zastanaw ia ją  się nad  osobą ew ntualne- 
go następcy  Poincarego w ym ieniając nazw iska Brian 
da i H e r io ta .

Paryż-. 4 W ./. Rezultat, wyłiorów daje p rasie  ]>u- 
wĆkI do różnych przyijniszezeń co do dalszego rozwo­
ju w ypadków . ..Temą>" pisze: P rzyjście do -teru
g;,-lijii'j(u ra ii\k a ló w  i socjalistów  zmu-i ew entualny 
rząd do zastanow ienia -ię nad )iytaniem  jak ą  ma 
być Slalfza po lityka wobec N irm iec. kadykalr są za 
fcnergU*zną polityką wobec Niemiec, socjaliści nato ­
m iast uw ażają, iż eiężary nakładany na Niemcy -ą 
zl.n t w ielkie. Jeżeliby stosować dalej, jak dotąd 

punkt widzenia radykałów, to w polityce zagranicz­
nej mało się zmieni. N atom iast po lityka słabej ręki 
poeiągnolaby ogrom ne eiężary na podatn ika franeu- 
'k ie g o  w miejsce sp ła t niem ieckich. J a k ą  po litykę 
podatkową, m usiałby wówczas now y rząd  stosow ać 
i czy radykali zgodziliby >ię na tak ie  ciężary*, to j< fct- 
w ątjiliw em . P rasa  praw icow a ogranicza się nara-zie 
•lo podania rezu ltatów  w -trzynm jąc się od obszer- 
niej-zych kom entarzy . Cgólnie podnoszą w dzienni­
kach małą ilość mandatów komunistycznych, nato 
miast wzrost bloku lewicowego o niezbyt rewolucyj­
nych poglądach, nie pociągnie za sobą większych  
zmian, gdyż blok ten tak samo dbał będzie o inte- 
resa państwa.

PARYŻ ZA POINCAREM.
Paryż. Ti 1. włA. Paryż oddal większość głosów na 

listę bloku narodowego. Południowa Francja g łoso­
wała na listę bloku repuNikuitsko-Jewicow-ego. Na­
tomiast w departamentach północno wschodnich zw y­
ciężył w pekii blok narodowy.
SOCJALIŚCI ZANIEPOKOJENI O STANOWISKO 

CENTRUM.
Paryż . AM'.), Dziieuniki zliżone do rządu przyzna­

ją  znaozuy nipa D k -t-ronnictw rządowye.h. w strzy- 
m ują się jednak  od w ygłoszenia sądu, aż do chwili 
ogłoszenia w yników . „Papulaire*  ogranicza dę do 
stw ierdzenia, że k raj potępił poliitykę bloku narodo­
wego. Republikanie icenrmm. Przy p. Red.), nie po- 
wDml zapominać, że do zw ycięstw a przyczynił się ro­
botnik I r j n u l i ' ,  głoisiująoy na listę bloku lewicowe- 
g<i. 'sta.nowii- ko ,>Poptila«ra“ uw ażać należy za um ie­
ję tne dążenie do koalicji m iędzy radykałam i a socja- 
li- tami.

CO 5.ĄDŻĄ W ANGLJI ?
Londyn. PA T . . P o lradio . P ra sa  angielska 'ipa tru - 

je w wynik-aeh w yborów  frauctLskic-h porażkę P oin­
carego. ,,.Eveni.ng Standard** zwTaca uw agę na to, że 
zwycaęsk' blo,k  lew icy jr-st bardzo n ie jednolity , wo-
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W aszyngton.
oo-zą, że partja 
gach pozostała w 
mandatów, pojlczua
<hvo 20. n iezaw iśc i 18. By l v p re z y d e n t in iu  - t rć w  
T a k a h a -h i. p rzyw ódca  parł-ji o p f tz ^ y  jujęj. 1. z w. ..'Sen |

Moskwa, • AM ). W .Ml*-k-\\ic iiirii&łtf tpw;Mi& -ą 
jirzł*/. p a r t ję  konm nA stycztlą i ii fjtirtsjo  >owim*kie 
sp o n ta n ic z n e  p ro te s ty  p rzec iw ko  N iem com . M‘ ilfriu 
10 m aja  odby ł -ię wice p w d (* d ary jn y  w sp ó łp raco ­
w ników  w szy stk ich  oddziałów  ur.zędu Tiandln zag ra- 
nic«n'i«afó (w Nie-z.t o rg ii . ftreti-M uw ali rów juoż 
w sp ó łp raco w n icy  po lity i zni i u rzędn icy  K o m i-a rja tu  
S p raw  W oj-kow ych . ijra/. k ilka fa b ry k . \ \  niecl-7.it*- 
]ę 11 ni.Tja o d b y ły  sic w jłT>łiTcbidlf m a n if r - ta c je  u li­
czne. p ru te - tu ją c e  p rzec iw k o  rządow i n iem iecku  mu. 
.M anifestanci obnosili tra n s p a re n ty  przoc-iwuicmiOć- 
k ie . im-z.ąci; n a w rt togo rodza ju  im pi-y . ja k : ..śm ie rć  
E b e rto w i"  i t. p Z p row incji doiroezą rów nież o pro- 
1°M ach p rzec iw ko  Njenff-.Sm. o raz  o za rząd zen iach  
o g ran icza jąc}  eh - to -u u k i go-podan-zi- z N iem cam i.

M oskwa, (A W .). S ąd  N ajw yższy  U kra iny  oglo J . 
żi- laba  k a -a c y jn a  ro z p a try w a la  w n iosek  o k a sac ję  
w y ro k u  w -p raw ie  p ro cesu  k ijo w -k ieg d  p ro fe so ró w .

Białogród. (PAT.j. M obue n in lojścia do -ku tku  
gaihinelit konuontraey jnogu w kołac-h ( olhycznyi h 
m ówią o możliwości rz.ąd.u Pa-icza i P ribicecic/.a. 
k tó ryby  przeprow adził u y bó ry . -W takim  w ypadku 
Skupczyna z o s t a ł a b y  /.wołaną na posiedzenie praw- 
dopoilubnit^lO  ul.lio 20 llia.j;^ na kt.óiem odezytanohy 
d ek re t królew ski o rozw iązaniu. Nowe w ybory od­
był} >y się praw dupodobnię 17 łiw pn ia .

Strajk na Slasku Opolskim
Berlin. (AM-, i. S y tuacja strajkow a w niem ieckiej 

części G órnego ś lą -k a  me zmieniła się i je-st wciąż 
niew yjaśniona. P raw ie \ «y« tkii- kopalnie są w za­
s to ju . nie p racu je około 80 proc. In terw encja rządu 
nie w ydała dotąd  rezu ltatu .
. Berlin. (Ai\V.). S y tu ac ja  w Zagłębiu R uhr nie zmie­
niła się. 98 proc. rttU rtiuków  stra jku je . K om unisty­
czne kierow nictw o stra jk u  w ydało  pism a ulotne, 
w k tórych  wzywa robotników' do odw ołania się do 
tow arzyszy  francuskich , aiby w ten sposób uzyskać 
środk i dla podtrzym ania s tra jk u . Pośrednictw o rzą­
du nie dało wyników, ponieważ w łaściciele kopalń 
nie chcą uznać rozstrzygnięcia w ładz rządow ych za 
obow iązujące dla siebie. G órnicy m iast ogarniętych 
s tra jk iem  udali się do Kolonji. gdzie bawią kanclerz

m inister spraw  w ew nętrznych. W zyw ają oni rząd 
do jak  najenerg.iczniejszego działania w celu likw i­
dac ji s tra jku . S y tuacja  jest groźna, zaczyna pano­
wać głód.

Berlin. (AiW.). Poniew aż lia wezwanie Związku 
G órników  w zyw ające rząd do rozpoczęcia akcji po­
średniczącej nie nadeszła odpow iedź — robotnicy 
w Zagł. hu,lir przerw ali p race konserw acy jne we 
w szystk ich  kopalniach. M wielu w ypadkach woda 
za la ła  chodniki. S y tuac ja  strajkow a doszła do naj­
w yższego napięcia.

B erlin . ąPAT.). Z Essen donoszą, że rokow ania gó r­
ników  z w łaścicielam i kopalń nie- doprow adziły  do 
żadnego  wyniku! W obec tego m inister p racy  ofiaro­
w ał obu stronom  swe pośrednictw o i zaprosił przed­
staw icieli obu stron  do Berlina na dzień 14 'vm.

Przed stworzeniem nowej w i M
w Niemczech.

Berlin. (PAT.j. B iuro W olffa dow iaduje się, że 
stro n n ic tw a środka s ta ra ją  się .-tworzyć p a rtję  jiod 
nazw ą „narodow y blok ś ro d k a11-,- w k tó rej poszcze­
gólne stronnictw a m iałyby polityczną sam odzielność. 
W  b 'o k u  tym  centrum  będzie najsiln iejszą gi upą, ho 
licaącą 60 głosów . E w entualne ugrupow anie stron- 
mietw w  parlam encie będzie praw dopodobnie nastę­
pu jące : blok środka 137, nacjonaliści 105, socjaln i 
d “a tokraci 100. kom uniści 62. deutsch  roelk ische 32.

podczas gdy  były  m inister 
przyw ódca stronnictw a rządow e­

g o  pr/u-pa II w t t-aka. -Sądzą jednak, że rząd nie 
usitąpi. zduim nic zbierze się nowy parlam ent. (W Ja -  
ponji opozycję dotychczas tw orzyły  stronnictw a p ra ­
wicowe. Przyp. Red.).

uznała jednak w viok za praw om ocne i k.i-ucje uchy­
liła.

1 .oiidyn. 0PAT.I. Tel. Comp. donosi z M u-ku}. że 
sąd tam te j-zy  skaz ił na śmierć za zpfbebstwn go­
spodarcze pr.-zi-a państw ow ej organizacji teksty lnej. 
Hcrdonsolm a i generalnego sek re ta rza  tej organizacji 
Kalinina. H erdonsohn bral -w egu 0-zafiu udział jako 
r/.euzozmtwea w spraw ach te ł- ty ln y c h  w ileh-gacji 
handlow ej Kra-imi w Londynie. ("Wiu wymienionym 
uczyniono zarzut, ż.e w związku z pewną agencją 
prajsowo-handlowo-politycŁną upraw iali w Anglji in­
teresu na -własny ra. lmnek. 13 w.-pól&skttrżoiiych 
funkc jouarju.-.zy państw ow ej organizacji tek -t} luej 
/.a-nd/.ono na 1 do 7 lat więzienia. P ro k u ra to r pod- 
uo-il wobe sądu. że konieczną j r - t  kara śmierci, 
aby oii-traszyc o.l pomocy dla kapitalizm u w jego 
chęci owładnięcia -owicckim syitrm M n przem y-ło- 
wym.

Białogród. i.PAT.i. M.i*ja po-la Trifkiw  irza, n-iem 
utw orzenia agbiiietn koncert.racyjnegn nie u lala się. 
B l jk  opozycyjny odrzuci! znam- już w antli ki. k tóre 
mu pn ta  wił Trifknw icz w imieniu part ji rad} kalnej. 
'Również radykali odrzucili w arunki przyw ódców  o- 
po/.ycji. żądajap-ych w ykluczenia Pa-ieza. Pribicewi- 
cza i innych pi-zei-iwników jiorozumienia ml udmału 
w nowym Ju b iu ev.it-.

Berbn. (A V. i. Przewiwlcy um i.irkuw anej partji 
mit -zczań-kiej odbywali w o-t :tiiii-h duiacli narady  
nad utworzenh-m bli.kit centrbwftgo. Gelcan narad 
liylo takie ugruipowanie stronnictw  środka. ab \ ](nzy 
trzech stronnictw ach: partji ludowej, centrum  i de­
m okratów  przy udziale baw ar-k ie j p artji ludowej za­
pew nić -obie praw o ob-adzenia -tanow i-ka prezyden­
ta R eichstagu i o trzym ania tniłji ntw'orze.nia rządu. 
Bi ielistag zw ołany będ-zie 27 bm.

Krach banków wiedeńskich.
W iedeń. (PAT.). „D eutselu B odeubank". k tó ry  od 

pew nego czasu popadł w trudności płatnicze, zam­
knął dziś swe biura i zastanow ił w ypłaty . Powodem  
trudności by ła  speku lac ja  w alutow a, k tóra skutkiem  
zwyżki franka zakończyła się niepowodzeniem.

SYTU a C J a  W a l b A N JI.
Aietiy. (AM ). S yiuacja w A lbauji je-1 w dalszym 

•ciągu poważną. Z T irany  donoszą, że między w oj­
skam i. a pow stańcam i przyszło niedaleko od m iasta 
do form alnej b itw v m iedzy pow stańcam i, a wojskiem. 
Również dono-szą o starc iach  w okolicach Tbirazzo. 
Mhilki te m iały pociągnąć wiele ofiar.

MJR MARTIN POWRACA.
W aszyng ton . (PAT.). Majcw Martin o trzym ał roz­

kaz pow rotu z Alaski do MLiszyugtonu zatrzym ując 
nom inalnie ty tu ł kii równika ekspedycji napow ietrz­
nej.

EGIPT SIĘ BURZY.
Londyn. (PA T K  Do ..T im esa" donoszą z Kairo 

przez Koiistantynoipol. że egipski prezes m inistrów  
Zaglttl pa*z<1 oswiadi-zyd w jianlamencie. iż nie będzie 
«łucn u Londynu, o ile ten chciałby narzucić Egipro- 
w-i jak ieś ograniczenia. Jedynym  celem, do którego 
dąży, jest uzy -kanii pełnej niczależncKŚa-i Egiptu  
i su łtana tu .

CHARAKTERYSTYCZNA MOWA.
Berihi. (PAT.). iPodcza' uroczystości odsłonięcia 

odnow ionego pom nika M oltkego w H alle w ygłosił 
przem ów ienie podpułk. Bi.-iterljerg-, k ierow nik stow a­
rzyszenia ..S tahlhelm ". Poiwiediziaj on między innemŁ 
że Ni-emcy nie po trzebu ją żadnego rew anżu. N iem cy 
s ta ły  zwycięsko na w szystkich fron tach  wobec nie­
p rzy jacie la  i zyskały  n ieśm iertelną sławę. Żądam y 
jed n ak  na im dstaw ie p raw a  o samoo-k-reślaniu naro­
dów  połączenia wszystkich Niemców Europy środko­
wej w jedno cesarstwo.

G ABINET W FINLAiNDJI TWORZY SIĘ.
Btildiu^furs. (AW.). S tanaaia profesora Ingiuanna, 

k tó ry  o trzym ał misję utw orzenia gabinetu , w ydają 
się  być uw ieńczone pom yślnym  rezu ltatem . Ma on 
zapew nione poparcie czterech p a rty j m ieszczańskich: 
stronn ic tw a starofiola.iidzkiego postępow ców , ag ra - 
rjuiszy i stnonukitw a fiidaiKtzkiego. S tanow i to  122 
głosy, na ogólną liczbę 200 w >ejmie finlandzkim .

ROLLAND W CZECHOSŁOWACJI.
P ragi, (AM’, i. W najbliż-zym  cza-ie zapow iadany 

jest przyjazd znakom itego pisarza francuskiego  R. 
.Rollanda. Przyjeżdża on do Czechosłow acji w celu 
bliższego zapoznania -ię z m uzyką Sm etany.

ZNOWU TRZĘSIENIE ZIEMI.
Berlin. (PAT.). W edług doniesienia ..L okalanztige- 

ra ‘ z Monach junt. odrzu t o tam  lekkie trzęsienie zie­
mi, k tórego  ognisko mkilo się znajdow ać w Alpach 
środkow ych.

DEFRAUDACJE NA WĘGRZFCH.
B udapeszt. (PATA. M’b K . D yrek to r jednego z ban ­

ków  pe.-zteńskeh Ju l ju t z P ierm ann. zdefraudow aw - 
szv 80 mil jonów koron na -/.kodę kljenta banku hr. 
Ja n a  Zihyego. zbiegi.

STARCIA TURECKO-FR ANCUSKIE.
Londyn. (PAT.). Mledlug donie-ienia ..Daily Ex- 

press" w Marcina (Syrja) przy . zło do gw ałtow nej 
walki między w ojskam i franeuskiem i i tureckiem i.

•Londyn. (PAT.). Z Syrji donoszą, że w alki F ran- 
c.uzów z tuziem cam i nad g ran icą sy ry jską ponow iły 
-ię. Francuzi m id i stracić  około 120 ludzi w zabitych 
i rannych.

 o------

KOMITFT DLA SPROWADZENIA ZWŁOK SIEN­
KIEWICZA.

W arszaw a. (PAT ). W  dniu 10 bm. u k o n sty tu o ­
wał się kom itet głów ny, m ające  na celu -prow adze­
nie zwl-ok H enryka Sienkiew icza z \  evey do W ar­
szaw y w następują* \  m składzie: p re7 .es rad> miej­
skiej. - en. Ignacy  Baliński. Hi n ryk  B aryłski. d \T . 
S td a n  Bmizef. en. Jak ó b  Bojko. sen. Kiazimierz Fu- 
dakow ski. prezes ra ly m inistrów  dr. W ład. G rabski, 
prez. m ia-tn  stoi. W aiszaw y ini. Wta-d. Jab łońsk i, 
arcyb. wiarszawski ks. kard . K akow -ki. prezes Wł. 
Kiiślaóski. prof. dr. Ja n  K ochanow ski, dr. W ład. K o­
zubski. prezes S tan . Libicki poseł poJ-ki w Bernie 
•szwajc. Modzelew- ki. mini'stcr W. R. i O. P . Mikla­
szew ski. prezes A kad. Umiej. prof. dr. Kazim ierz Mo­
rawski rek to r ]K>liteelniiki w arszaw skiej prot. A nt. 
P onikow ski, m ar-z. Sejmu R a ta j. Mrł. 5 t.  R eym ont, 
d r. A ut. R ząd. preze- zw. w eteranów  prof. Ju ljusz 
Adolf Święcicki, m arsz. Senatu  T rąm(pczyński. prof. 
A nt. MTieniawski. k-iążę Michał W oroniecki, m ini­
s te r  spraw  zewu. hr. M. Zam oycki. S tefan Żeromski. 
•Komitat g łów ny w yłonił kom itei w ykonaw czy w  n a­
stępującym  śkładzie: sen. Igu. Baliński, dyr. Benzef, 
dr. Wl. K ozubski, prez. St. Libicki, dr. Ant. R ząd, 
prof. Ant, W ieniaw ski i książę Michał W oroniecki. 
D elegatem  rządu przy  kom itecie w ykonaw czym  bę­
dzie radca prezydjum  rad y  m inistrów  dr. Paw likie- 
wiez. K om itet uchw alił sprow adzenie zwłok do W ar­
szaw y w pLerw.-zcj połow ie października br. M iejłcem  
sta łeg o  sipoczyiiku b ę lą  podziemia k a ted ry  ś. Ja n a . 
O Jezw e do społeczeństw a, naw ołującą do czynnego 
•poparcia akcji kom itetu i do organizow ania kom ite­
tów  prow iiicjonalnych opracuje S tefan Żeromski.

ZGNIECENIE-5-CIU OSÓB PRZEZ SAMOCHÓD.
Lwów. (P A T ., Pism a donoszą: M’czoraj w ieczór 

w ydarzył się na ul. św. Zoiji trag iczny  w ypadek, 
m ianow icie na s ta ją c y  na p rzystanku  wóz tram w a­
jow y. do k tórego  usiłował -ię dostać thun publiczno­
ści. najechał sam ochód, p rzygn ia ta jąc  .5 osób. W  pierw  
-zej chwili nic m ożna hvlo w ydobyć znajdujących  
-ię pod -„m oehodem . poniew aż sam ochód jmj zderze­
niu się z tram w a jem zep-uł “się. Z pośród ofiar k a ta ­
stro fy  1 kobieta doznała złam ania ręki, inne osoby 
z o r a ły  lekko ranne. Nad prow adzącym  sam ochód 
tłum  chciał w ykonać sam osąd, jednak  policja zdo­
łała obronić go.

BILON POLSKI.
W  tych dniach nadszedł now y tran -p o rt bilonu 

z Wiednia., zaw ierający  m onety  w artości 20- i 50-cio 
grodzy w ilości 2-cli w agonów .

W najbliższych dniach oczekiw any jest p ierw szy 
tran sp o rt lU-gTOoZÓwek bitych w Szw ajcar}!

Grosze bPe z bronzu m onetarnego  w A nglji przy­
będą do MTanszaw y w  k ilk a  tygodn i.

P ań -tw o w a m ennica w W arszaw ie kończy w ybija­
nie m onet ó-grotszow ycli i w- najbliższych dniach  
p rzystąp i do bieda 2-groszów ek.

G ala  ilość potrzebnego bilonu dostarczona zostanie 
n a  term in i puisziczoma będzie w  obieg zgodnie 
z pierwotneoai zam ierzeniam i Min. Skarbu.

zwycięstwo prawicy w  Japonii.
PATA. ..United P ress” . Z Tokio do- 
rządow a w T okio i w innych okrę- 

n tniej ześc-i. Opozycja zysaa ła  60
gdy stronnict'W'a rządowe zalc-

k a y  7.0-tu ł w ybrany, 
ośw iaty  N akalu.-hi,

Bolszewicka kom edia.
Wrzeszczą i mordują.

A jednak Pasicz tworzy nowy rząd.



Nr. 100. ,QQNTEO ŁBAJŁOWSKT «ŚU\ 3.

Polska przemówiła
lako mocarstwo

Kraków, 14 m aja.
>W) O statnie mowy P rezyden ta R zeczypospolitej 

Polskiej w yw ołały głębokie poruszenie w calem  spo­
łeczeństw ie polskiem. a ta k ie  i zagranicą.

Przez usta. .naszego P rezyden ta  P olska przem ówi­
ła  do uropy po raz pierw szy jako  sam odzielne m o­
carstw o. k tó re  posiada ja-sno w y tkn ię ty  cel swej 
drogi.

Mogą ię na te mowy oburzać zarówno na~i w ro­
gow ie zew nętrzni jak i w ew nętrzni, a le  nikt nie za- 
mrzeczy. że m owy te są znamieniem zw rotu w całej 
po lityce polskiej.

Myśl P rezyden ta  by ła jasna i zdecydow ana. Szło
0 to . a b y  „nikł nie śmiał uszczuplać praw naszych  
wewnątrz, aby nikt nie śmiał być sędzią pomiędzy 
rządem, a obywatelami Państwa Polskiego1*.

Rozum iem y, że słowa te zabolały w szystkich obroń­
ców mnie}'/.ości narodow ych, od Ligi Narodów  po­
cząwszy. a na lew icy naszej skończyw szy. .Między­
narodów ce i musonom w szelkiego au to ram entu  nie 
m ogła się podobać ta zapowiedź wyzwolenia 'ię  
z ich suw erenności.

śm iałe i m ęskie postaw ienie, sform ułow anie tej 
myśli przez naszego P rezyden ta było równocześnie 
związane z odpowiedzią na prowokacyjną mowę pre- 
mjera niemieckiego, Marxa. W szyscy m amy jeszcze 
w świeżej pam ięci, żn niemiecki prom jer Marx w y­
głosił mowę. w k tó rej ośw iadczył, że zarówno Górny 
Śląsk, jako też  i t. zw. K anał polski z Gdańsk i,mu 
muszą, pow rócić do Niemiec, że odłączenie ich od 
Niemiec było krzyw dą niem iecką, że Polska została  
już nasycona, a naw et ma za dużo. Mówią to  wciąż 
Niem cy, a w ierzy im zagranica.

W praw dzie pism a polskie odpowie działy na te mo­
wę w -posób zdecydow any, ale g l o s  pj-m na-zyeh 
nie dochodzi zazw yczaj do uszu poM tykująeyeej E u ­
ropy. Na j r  ogram  polityki niem ieckiej trzeba b rio  
odpow iedzieć tak . aby odpow iedź ta była słyszana 
w  nWym święcie.

T rzeba było konieczna-, aby na falezo i in.sjoi.ua- 
eje niem ieckie o rzekom ej krzyw dzie, k tórych słu ­
chała cała E uropa , odpow iedział ktoś. kogo również 
cała E uropa udywizee może.

Trzeba było, aby Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej przypomniał Niemcom i światu, że zjednocze­
nie Polski jeszcze nie ukończone, że do spełnienia 
tego  dzieła potrzebne są prowincje, o które już przy 
traktacie wersalskim Polska się upominała.

Na /tle przemówienia premjern Marsa mowa nasze­
go  Prezydenta ma nie ty lko znaczenie moralne, ale 
posiada charakter czynu politycznego. S tw ie rd zam y  
to z całymi naci-kłem.

Ale równocześnie jak b y  na hasło w ypełzły na po­
w ierzchnię miszej publicystyki w szystkie germ ano- 
filskie podja lki i rzuciły sję z jarm arczną w rzaw ą 
na o<obę P rezyden ta.

Arak w yszedł o-l skom prom itow anego austrja-ka 
k. u. k. Rosnera w ..K urjerze Polskim " i od organu 
rzezaków  krakow skich ..N aprzodu" a skończył się 
na redakcji „Gzasn" w  zaułkach ulicy iw . Tom asza.

W idowisko w -woim rodzaju n iesłychane i nieby­
wałe!

K iedy p. P il-ndsk i jako  Naczelnik P aństw a plótł 
przez 3 la ta  androny, po trząsał ?zabv!ką groził 
wojną Rosje, w yrabia jąc Polsce opinję państw a tiit— 
poczytalnego. to w szystkie te »ame germ anofil-k ie 
podjadki ro z ly m a ły  się w rzaw ą w ojenną i do nie- 
poezytalności po litycznej dorzucały  swa porcję św ia­
dom ego szaleństw a.

Nie dość na tern. C i?anii ludziie, k tó rzy  li. N aczel­
n ika P aństw a prem jow ali za jego gadu lstw o  -hono­
row ym  doktorem  prawa*1, dziś piszą uczone 
a rty k u ły  odm aw iając Prezydentow i Wszelkiego głosu
1 w szelkiej sam odzielności -w spraw ach  politycznych. 
A je s t to tern dziwniejsze, że ei au torow ie uczonych 
arty k u łó w  bo łaj przed kilku m iesiącami deklam ow a­
li i o zwiększeniu wła lzy P rezyden ta  R zeczypoipołitej.

Na hałas i krzyk, jak i z powodu mów naszego 
P rezyden ta podniosła lewica i ..uczeni praw nicy" 
uw ydatn iał ty lko  polityczną ich doniosłość.

Cały ogół polski jednoczy się natomiast z podnio­
słym tonem i głęboką treścią tych mów, które są 
echem jego najgłębszych uczuć i dążeń. Ale nie mo 
żna się dziwie germ anofiłom . W szak to szło o N iem ­
ców. W każdym  razie jednak  to w styd!

f i ®  tiesn sit

Jak zwaloryzowano długi przedwo­
jenne w różnych państwach Europy

z a r z ą d z e n ia  w a l o r y z a c ji.
Przy określaniu miary waloryzacji poszczególny-oh 

rodzajów należności- a zwłaszcza pożyczek hijpotecz-

Paryż. A W .i. ..Revue Rleu" w Nrze 9 zamiesz­
cza dłuższy arty k u ł pióra p. S tefana A ubaca pośw ię­
cony polskiej reform ie finansow ej. A u to r poddaje 
najprzód przeglądow i sy tuację  gospodarczą Polski 
w ciągu ostatn ich  k ilku  lat, podkreśla  ou pom yślny 
rozw ój pobk iego  bilansu handlow ego. Znakom ite po­
s t ę p y  na polu odbudow y ro ln ic tw a, k tó re  doprow a­
dziły do tego. iż w  roku 1923 wKzyśtkie nieużytki 
zostały zasiane, w ytężoną p racą polskiego przem y­
s łu .  k tó ry  szybkiem ! krokam i zbliża się do osiągnię­
cia p rodukcji przedw ojennej, rysuje w k ró tk ich  sło­
wach ciężkie zadanie, z jakiem  m usiała w alczyć m ło­
da adm inistracja  polska w k ra ju  zniszczonym  wojną 
i złożonym z 3 dzielnic każda o odm iennej s tru k ­
turze adm inistracy jnej, wreszcie trudności w ojenne 
P o b k i i k atastro fę  inflacyjną pow strzym aną w ieko­
pom nym  dziełem G rabskiego. A utor pisze, iż reform a 
finansow a G rabskiego nie ty lko  zasługuje na podziw, 
ale również na głębokie s tud ja . Podobnie jak Fran­

cja miała Clemenceau i Focha, którzy zdobyli jej 
zw ycięstw o i posiada obecnie Poincare‘go, który za­
bezpiecza jej pokój, Polska ma róiwnież sw ego męża 
opatrznościowego. Je s t nim G rabski, k tó ry  dokonał 
w ielkiego dzielą reform y finansów, k tó re  podziwiają' 
n ie ty lko  w Polsce, ale i zagranicą. Francja z praw­
dziwą radością wita sukcesy Polski osiągnięte w cią­
gu ostatnich kilku miesięcy. Ja k o  praw dziw a przy­
jaciółka P oLki dzieliła z nią w swym czasie sm ut­
ki. tern chętniej teraz odczuwa jej radość. Na za­
kończenie au to r cy tu je  słow a p. Merllota. dy rek to ra  
Izby handlow ej polsko-francuskiej w P aryżu , k tó ry  
ośw iadczył: „Reforma finansów polskich jest i po­
zostanie dziełem nawskróś polskim. Została ona do­
konaną bez pomocy zagranicznej. Polska przeszła 
ogniową próbę, okazało się, że młoda republika je9t 
krajem żywotnym, pełnym energji i poczucia karno­
ści. Są to elementarne podstawy, na których opiera 
się każdy wielki naród.

Poseł Krempa nie koresponduje
i dlatego wnosi niemądre interpelacje.

Warszawa. PAT.}. Ibiia 29 -tyczn ia  rb. p o .  Krem ­
pa zgłosił w Sejmie pod adre«cm m inistra kolei że­
laznych oraz nrinił-tra poczt i teLegrafów in terpela­
cję. w której zarzuca, jakoby zw aloryzow anie cen 
b iletów  kolejow ych pociągnęło za .-obą w aloryzację 
cen Wszelkich tow arów  i upadek  kolejn ictw a przez 
zanikanie frekw encji podróżnych. To samo dotyczy  
i w aloryzacji opłat pocztow ych, k tóre, zdaniem in te r­
pe lan ta . >ą obecnie tak  w ysokie, że korespondow a­
nie jest rzeczą do-tępnąG ) jedynie nndtim iliarderonuy) 
W odpowiedzi na powyższe zarzu ty  p. m inister kolei 
żelaznych przesiał na ręce p. m arszałka Sejmu w y­
jaśnienie, w którem  stw ierdza, że waloryzacja cen 
towarów nie jest następstwem waloryzacji opiat ko­
lejowych, wynikła bowiem z dostosow ania cen do 
kurs,u w alut w ysokow artośeiow j-ch i znacznie walo­
ryzację1 ta ry f poprzedziła. To właśnitg zjaw isko, ż.e 
■w całym  niemal świeeie gospodarczym  opiera się na 
cenach w zlocie, pow racając do równi przedw ojen­
nej. a naw et pow ażnie ją przekraczając, było przj'- 
e-zyną podw yższenia ta r j f  kolejow ych łącznie z opła­

tam i za przejazdy osobowe. Zaznaczyć należy, że mi­
nisterstw o kolei żelaznych, biorąc pod uw agę słabsze, 
niźli przed wojną zdolności p łatn icze ludności, w alo­
ryzow ało ta ry fy  w ten sposób, że były one jeszcze 
znacznie niższe od przedw ojennych i dopiero konie­
czność osiągnięcia sam owystarczalności finansowej 
skłoniło ministerstwo do zarządzenia dalszej podwyż­
ki i od l(j m arca rb.).

P rzew idyw any przez in te rpelan ta  zanik ruchu pa­
sażerskiego na szczęście nie nastąpił, a słabsza, niż 
daw niej frekw encja podróżnych tłum aczy się  ła tw o 
stanem  ogólnego za-to ju  ekonom icznego. W  .spra­
wie zarzutów  dotyczących podw yższenia op ła t pocz­
tow ych odpowiedź w yjaśni, że w aloryzacja nie 'wpły­
nęła bynajm niej ujem nie na frekw encje koresponden­
cji. a skutki jej są o tyle dodatnie, że już w stycz­
niu zamknięcie rachunków b. ministerstwa poczt 
i telegrafów* wykazało w dochodach nadwyżkę, pod­
cza s  gdy uprzednio w skutek  zbyt niskich opłat in­
s ty tu c ja  ta miała do czynienia ze sta łym  niedobo­
rem.

nych i niehipoteeznyeh m iała Rada m inistrów  na wi­
doku ogólne zubożenie społeczeństwa polskiego, a 
zwłaszcza poszczególnych kategorji dłużników, w y­
wołane z jednej strony  wojną i zniszczeniami, które 
wojna '.powodowała, z drugiej zaś długoletnim okre­
sem inflacji, k tó ry  zmniejszył niepom iernie kap ita ł 
ruchom y i tenuam em  obniżył ceny w szystkich w ięk­
szych nbjektów . w r1.-s7.cio ograniczeniami prawnemi, 
k tóre obniżyły dochodowość i w artość poszczególnych 
rodzajów  m ajątków  ochrona lokatorów , ograniczenia 
wywozu ziemiopłodów, ograniczenia sprzedaże- n ie­
ruchom ości w iększych, a teraz nadto widoki św iad­
czenia podatkow ego).

Z OSTATNIEJ CHWILI.

W-.zędzie. gdzie nastąpił -padek  w aluty , obniżyły 
się teinsu-mem roszczeniu wierzycieli, — w n iek tórych  
k rajach  naw et bardzo dotkliw ie (we Francji na mniej 
więcej 33 procent, we W łoszech na 23 procent, w
Rolgji na 27 procent, w Czechach na 1-5 procent, w 
A ustrji na drobny ułam ek 1 procent, a naw et w 
Szw njcarji na 92 procent), (idzie ton spadek przy- 
na-tąp ila  w drodze praw odaw czej w aloryzacja daw ­
nych zobowiązii. w aloryzacja ta  jednak  jest niska, 
la, wynosi ty lko 15 procent — jest wice naogół niż- 
'z a . niż w Polsce. W A tis t r j i  dla bardzo ogroniczonej 
g rupy  zobowiązań przedwojennych w prow adzono wa- 

j loryzaeję na 10 procent.

Poincare zostaje p rzy w ła d zy.
Warszawa. 13 m aja. Skład now ej Izby p rzedsta­

wia -ię ostatecznie następująco:
Skrajna prawica: Rojaliści. B onapartyści i ka to li­

cy 11 m andatów .
Blok narodowy: R epublikanie um iarkow ani, tj. li­

beraln i k a to licy  (A et i  on liberale), postęjpowcy iFede- 
ration  rbpuibliąue) i p raw ica republikańska 137. re­
publikanie lewego -skrzydła- 92, narodow i republika­
nie, nie należący do partii (tj. secesja na tle polityki 
Poiucarego) 34.

Blok lew icy: R adykali socjaln i 39. socjaliści (Leon 
Bluan) 102.

Skrajna lewica: K om uniści 29.
B rak  wiadom ości co do 9 m andatów  z kolonij. 

4 m an d a ty  zostały uznane za sporne.
W  ten sposób praw ica, w raz z rojalistam i ma 274 

m andatów , lew ica z kom unistam i 297 m andatów .
..Eełio de P aris"  dow iaduje się, że Poincare za­

proponuje pośrednie rozw iązanie kryzj-su, a m iano­
wicie po dzLsiiejiszem posiedzeniu gab inetu  wręczy 
dymisję Rządu, jednak  według panu jącego  zwyczaju 
sprawować będzie rządy do dnia 1 czerwca.

P ism a bloku narodow ego są zd a n ia  iż nowa Izba 
prowadzić będzie politykę zagraniczną Poiucarego,

liczni bowiem posłowie radykalni w swych przemó­
wieniach wyborczych oświadczyli się za tą polityką  
i akcentowali konieczność jej kontynuowania. ..F i­
garo "  pi-ze. że aż do zebrania >ię now ej Izby nie
m ożna niczego powiedzieć o je j po lityce  zagranicznej.

Paryż. (PAT,'). Z ogólnej liczby  564 m andatów  
usta lono  już wyniki wyborów 575 deputow anych. Do­
tychczas niema wiadomości z 9 okręgów  z kolonji. 
Poszczególne s tronn ic tw a o trz jm a ły  następu jące 
liczby m andatów :

konserw atyści 11. na 7 daw nych i 4 nowe, repu ­
blikanie 137 na 91 daw nych  i 46 now ych: republika­
nie lewicowi 92 na 70 daw nych i 22 nowe, radyka li 
niezależni 34 na 23 daw ne i 11 now ych:

radykali-socja liści 137 na 49 dawnych i 78 now ych, 
republikanie-socjałiści 39 na 22 dawnych i  17 now ych;

.socjaliści zjednoczeni 102 na 43 daw ne i 59 no ­
w ych. kom uniści 29 na 5 daw nych i 24 nowe.

Go do 4 m andatów  w ybory nie d a ły  rezu lta tu  i za­
rządzone będzie głosow anie ponow ne.

ŻWszyscy m in is tro w ie ,  k tó ry ch  k a n d y d a tu ry  w ysu­
nięto, uzyskali nowe mandaty. W ś r ó d  nich znajduje 
się także minister L etroąuen .
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Hłoda Rosja.
tworzy skra}ną lewicę, bo jest za umiarkowanym ie,puhłikanizmem — Ale to daleka przyszłość, no rzą­

dzi iM erzyńjki w myśl „tajtamentu Lenina-.
'  (C zw arta koresp . parysk iego  „Mait-lna" z Modkvcy).

GzOkafam na t-lt KŁrykę. to jest. t.rainiiwaij, k iedy n a ­
g le  zdziwiony m iody glos zabrzm iał mi w u-zuch: 
ńW y w M a k wie barin?" — Ogwuuwiy rbloip uśm ie­
c h a j Mię do mnie wesoło, .stał pnzedcnłiią z rękom a w 
kdtKizmiaicn, z czapką nasun iętą  tia uszy. odsłaniają.. 
W ieŁ ą, jaioniosbloud gwzyiwę po kozacku.

,jMyiioie s ę  towamzy&au1' — mówię tniectf zainłepo- 
kojciny — .jnie znani w as".

„A le i talk. }a jestem  M alezyk Gireem z hotelu E u ­
ropejsk iego  w Piurze, nie przypom inacie -obie w 
1917 r.? To ja  jjpzyleoiailem witedy. ażeby was z»- 
w jadojm e o tom żeby was uprzedzić, że trzena w ;ać, 
(bo pnzy-iali wat- szukać w waszym mumenze.

„Pnzyipoiniiiia.m sobie rzeczywiście, ale zapewniam 
i wari, że raigdytbym wai- Z -  poznał'1.

„Nic dziw nego . mkHem w tedy czternaście lak  te- ( 
ra z  mam 21“.

„Z apew ne, xnpewuie, to  jest. handze prositc, ale po­
mim o to  nie m yśli się o tern (iiowtatocznie. W ięc jest 
już  nowa generacja bolszewicka?"

„N atu raln ie , że jest — odpow iedział — jesteśm y 
„m eiodje holszew iekie", fmlodzi bolszewicy).

„I tworzycie grapę w łonie pautji?"
„N aturaln ie . jesteśm y skrajną lewicą. Mamy zna­

kom itych  mówców, jest Karlaijew".
„N ie zmam".
„Dalej idzie Grichenim . M akarów. Linbowt... N e  

słyszeliście nic o  nich? T o  moiżiliitoe, pnzed (bkieritl nie 
byli jesaezi zapisani do pamtji. T,o nie pnzewzkaidza te ­
m u, że nia osta tn im  kongresie dobnze trzęśliśmy tymi 
staruchami w okularach i żakietach... Ludzie, k tó rzy  
całych książek ponauczali się ua pamięć, nic b;; my 
sie tegio...

Od dlliźjiłifęę'0 czasu idziem y obok siebie.
„Muszę was pożegnać, wchodzę tu ta j. Chyl w,, że 

nie pogardzicie szk lanką herba ty , łyżeczką koni tu r . 
nifiairowanymi z dobrego spinea.r:" '

iRom, przed którym -lę anapiujemy, nosił ten uso- 
blńiwy na] is: „Khib anarchistów rntfcriiulyiwuluali-
stów “.

..Naileżycae do tego k o la?"  — zaczął się śmiać.
„Nie jeszcze, to  ta k a  pogróżka dla s ta rych . Zbie­

ram y  się tu ta j, bo nie m am y innego lokalu...
, KJub“ sk ładał się z długiego stołu z niem alow a­

nego  drzew a i z kilku ław ek. K ilkunastu  m łodych lu­
dzi czy ta ło  gaizety, pałąe, ruamawuaijąc. p ją c  herbatę.

Mój przew odnik zapy tał mnie zcicha o  imię moje 
i  m ojego ojca i po  prezentacji rozmowa szybko- sta ła  

■ się ogólną.
„M acie więe osobny program " -  pytam .
..Naituraktie" — odpow iada nii w ielki, rad y  ch łop- 

„żądam j demokratyzacji partji. Rosja jest rządzona 
przez kilku ludzi i ogromną biurokrację... Nie dopu­

szczamy takiego monopolu. Trzeba to zmienić. To 
n ic  nie znaczy, gdy  się w ybiera wszędzie chłqpstk’eh
i robotniczych deputatów , k tórzy  potem ni.e m ają nic 
d o  gadan ia".

,.I udało się wam nanizucić waszą w olę?”
„B ano sie nais. to  praw -la, ale zostaliśmy położeni 

na ostatnim ko.ig .e9k . N iestety  znano nasz program  
n ap rzód  i S titk ło w  sp ła ta ł nam  figla,, żądając ak u ra t 
itegio sam ego, czegośm y obcięli. N aturaln ie, że by ła 
t a .  sz tuczka, bo on sam jw t w łaśnie za ntr/.ym auiem  
.-.wionęli przywilejów i hiiurukinaoji, ale tak  to w szyst­
ko zaplątał, że nie można- się było w tent rozeznać. 
Opozycja była zdetonowania i rozbita i niewiadomo 
było, jak glusować".

.jRizwozytwiśot-e. to  jesit napraw dę bairdzn skom pli­
kow ane. bo jeżeli w y jesteście  sk ta jn ą  lewicą, to  k to  
je9t 9krajną prawicą?"

„Dzi-enżyńslki'- — odezwało się k ilka g łosów ”.
* I,Talk, ja m yślałbym . że naoriw rót..."

,.A T ro c k i:"
„Pra-wi-ca" -  ■ przerw ał ktoś. ..Lew ica” —- popraw ił 

inny .
..A K raftsin?”
..Kirai-sii) — zaczęto mi tłum aczyć — n-ie jest ła tw y 

dio zrozum ienia. On jest ze sta rych . ale by łby raczej 
iza nam i w ew nątrz kra Am on jceł praw icowcem  tylko, 
igdy podróżuje zagranicą. ale w Rosji m ożnaby się 
iz nim poroztwiii-eć.

„Wadzę, że trudno byłoby się w Rosji w yplątać, 
-gdzie jest lew ica, a gdzie jest p raw ica” .

..To praw da — zgodził się daw ny ..m-aicizyk” z ho- 
teln Enrctpejsiki-ego — bo to  się ciągle kręci naokoło
ii ten co m yślał. że je-it na przedzie. znajduje się n a ­
gle 7, tyłu a późnie) znów z pow rotem  i tak  dalej. 
Jed n ą  -lizee-z ty lko nie myli, to. w iek1'.

..Jiaikto? — N-ie znajdziecie teraz ani jednego czło­
w ieka pom iędzy 20 a 25 lak  k tó ryby  nie był za «nie- 
,sileniem binirukracji : za sw obodą dem okratyczną... 
Ozyż nie ta k  dzieci?"

„T ak  — potw ierdzili inni — młodzi są -zawsze 
sk ra jn i” .

-Więc tiLdjziś się nazyiwa skrajiieau bofcizeiwiizmem, 
ciekaw e nakręcenie rzeczy, bo u nas toby sie nazy ­
wało bezw ąitipienia umiarkowanym reptiblikanizmem. 
i  ponieważ ten m cii wychod® od m łodych. w ystar- 
ezy łoby  ty lk o  nieco- nierplitweóei. W ystarczyłoby  ty l­
ko. żeby dzieci st-aly się ludźmi i w -zystkoby  się po- 
moli ułożyło w Rosji. Ale spostrzegłem się, że sani 
zaraziłem się duchem ros)j9kim. k tó ry  nas skłania 
do marzeń o dalekiej przyszłości, zapominając o te­
raźniejszości

Ro w tej drwili to Dzierżyński rządzi w imieniu 
Lenina i represje trwają bez przerwy.

KORESPONKItCJE.
3-ci Maja na prowincji.

KOLBliiZOWA.
N adw yczaj uroczyście abc h o l ziła w tym  rokit Kol­

buszowa dzień Święta N arodow ego.
Ju ż  w wigilję przystro ili lrdeszkańcy Joniy chorą­

gw ią m? o barw ach państw ow ych i udekorow ali okna 
nalepkam i T ow arzystw a Szkoły Ludowej.

W sobotę strzały  z m oździerzy oraz pobudka, ode­
g ran a  na ulicach przez kapele. zorganizow aną przez ,p. 
A genora Burlacwicwi, oficjała  sądow ego, obwieściły 
ludności uroczystość. Około godrz. 9 za-czely naipływać 
do m ia-ta  tysiączne rzesze. odświętmie przy4>rauego 
w lościaństw a ze w-i okolicznych Nabożeństwo z asy­
s tą  celebrow ał dziekan ks. Milklar-ińjtt.i; podniosłe k a ­
zanie pa trio tyczne wygłosił ks, A lojzy Młjniec. — 
Podczas na-bożeń-tiwa wwkonala orkie.-tra pod b a tu tą  
-p. Bu-rLiewicza śliczną . latoipol ką mszę. układu rti- 
clialskiego.

■Po nabożeń twie uform ow ał ię im ponujący, kilko- 
tysięczny pochód. Czoło otw ierał.. baiuHsrja konni
w liczbie 1J0 koni; dzielna posiaw a jeźdźców i koni 
rwała oko. Zwłaszcza wtspaniale w ystąpił pluton z 
Ltizikoiwca, k tó ry  przybył z kunam i, przy.-irojonem : 
w biało-czerwone proporczyki: cmopt z Vceryni Kol­
buszowej górnej, dolnej, z Kupna, Cmolasu, w bia­
łych p łó tn iankach. przepitsanych w stęgam i am aran- 
towenii. w k rakuskach  prześlicznie się prezentow ali. 
Za ba-nderją kroczyła dziatwa szkól m iejskich i ze 
wsi okolicznych, młodzież gim nazjalna, następnie k a ­
pela. d a le j Sokoli ze sztandarem . Tow. „Ojczyzna", 
Tow. „Pnzj jaźń" ze -ztandarem . Straż pożarna w 
p ięknych  m undurach, władze państwowe i samorzą­
dne, WTeszc-ic masj- obywatelstwa. Wiśród śpiewów 
i dźwięków m uzyki jw -tępow al pochód ]k>L ginach 
...Sokola” .

I u ta j ze stopni portalu, p rzy -tro jonego  lierbem 
pań.-trwo\Yvm i chorąg’wiami prząpiów ił sędzia. Ryglo-w 
ski. V< natchnionem . poryw ającem  siłą i zapałem  
przem ówieniu areślil mówca znaczenie l i  t iwy m a­
jow ej w dziejach narodu  pol-k iego: przeszedłszy na­
stępnie do chwili zm artw ychw -tau ia Rzeczypospoli­
tej. dal ohraz czynów, dokonanych pi zez Naród na 
polu m iiitaniem . go-iiudarczeni. uw ydatn ił olbrzymie 
znaczenie sanacji skarbu, wskazał na wiecznie grożą­
ce nam niebezpieczeństw o g. rmauskie, grom ił os{a- 
-biająee nas sw aty  i kłótnie w życiu polityczuem , 
wzywał do pełnienia obow-iązków obyw atelskich, sze­
rzenia o s ,\ia ty . zakładania w każdej wiosce czytelń 
T. S. L.. lepienia analfabetyzm u.

Jdzykrotnyiii okrzykiem  na c-ześc'- N ajjaśniejszej 
Rzeczy po -politej, Prez. S tanisław a W ojciech o. wiskiego 
i W oj ka PoKkiPgo zakończy! przemów-iea.ie. poczem  
popłynęły  dźwięki hyuuuu narodowt-go.

N astępny  mówca, w łościanin Ingram z Dzikowca, 
ipoift»iuH. jak ie obowiązki ciążą dzisiaj na chłopie 
polskim, k tó rego  konsty tucja  m arcow a poiwołała do 
w spółudziału w rza da cli pu ł-rw e in . pi, tn o w ał ciem-

WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik l nlediwledzia.
P ow ieść .

N ie co fn ą ł się  je d n a k  p rzed  c h ło s tą  w zro k u : 
p rze c iw n ie , k u  za m o rsk i toffi' p an u  zw rócił czerń  ut 
w ą. s iw y m  w iech ciem  poro -Ją  tw a rz , z o ra n e  s z ra ­
m am i p ięści w k ie szen ie  szero k ich  i>ortpk w e tk n ą ł 

i czek a ł.
D e m o n s tra c ji w za jem n e j n iecitec i k re s  po łoży ło  

w e jśc ie  S te fa n a . R y b a k  w zruszy ł k a n c ia s te m i r a ­
m ionam i i bez p o śp iech u , za b ie ra ją c  k o n ew k ę  o raz  
w y ję te  z dzbanów r ju ż  n a d w ię d łe  k w ia ty , p rzez 
ta r a z  p o c z ła p a ł do  o g ro d u .

O d p ro w a d z lło  go  p o s k r a m ia ją c e  sp o jrzen ie  l Ja- 
wda.

—  W idzę , żeś  zn a laz ł now ego  p a r tn e ra  —- k p ił 
B orkow ioz. —  B ardzo  fw ą ro z tro p n o ść  p o c h w a ­
lam . ja k o  że szach ó w  i ry b  m am  po. sam ą g a r ­
dzie l.

G d y  k ró tk i i g r u b i ,  zda lu  k ra b a  p rz y p o m in a ją ­
c y , k sz ta ł t  w y sp ia rz a  zg in ą ł na p o ch y ło śc i o g ro d u . 
R a c ię sk i m ru k n ą ł:

—  D ziw n ą o d raz ę  bttd-zi w e m nie ta  n a m o ln a  
p o k ra k a . N ie rozum iem , ja k  p a s to r  m oże w sw vm  
d om u  to le ro w a ć  z b ro d n ia rz a .

—  N ie p rz e sa d z a j. Że k ie d y ś  ja k o ś  w  m łodym  
z a p a le  E ry k o w i zd a rz y ło  się  niedoceoić, sw ej d z i­
k ie j s iły , n ie  zn a c z y  to  je szcze , b y śm y  d z iś  je ­
szcze  m ieli p ra w o  zb ro d n ia rz em  n a z y w a ć  od d a- 
w a a  ju ż  sp o k o jn e g o  ry b a k a  i w ie rn e g o  s łu g ę  sw e ­

go  p ro b o szcza . l v ó tk o  się p anow ie  zn a ją , d la te g o  
też  sp o g lą d ac ie  na sieb ie  bez sz cz eg ó ln e j sy n ip a- 
tji. t >bjaw częs to  dość  s]>otykany w śród  ludzi ró- 
winej k o n d y c ji i p o d obnych  sk ło n n o śc i. A ha. J u la  
p y ta ła  nunc o ta b a k ie rk e : m ożeś ty  ją  tu  w idział 
po  ob iedzie?

R o z g lą d a ją c  sij po k ą ta c h . B o rk o w ic  z n ie  m ógł 
w oczach  p r z t ja c ie la  z a u w aż y ć  przebły sk tt h u m o ­
ru: h a łaśliw ie  za tem  z w z ra s ta ją c e m  zn iec ie rp li­
w ieniem  p rz e s ta w ia !  d zb a n y  z k w ia tam i, za g lą d a ł 
do  w szystk ieJi szu flad  i pod  s to k .

— Z g in ę ła . - dziw ił się D aw ek - -  E e e . n ie  
m aru d ź , zn a jd z ie  sdę. g ło w ą  tw o ją  ręczę, że się 
zn a jd z ie . P a n n a  K ry-U yua n ie p rz e b a c z y ła b y  nam  
z m a rn o w an ia  d a n i .  o k tó ry m  ly le  je j p isa liśm y .

Ni** im zebaczy laby  p rzedew szyst-k iem  tobie, 
p o n iew aż  to  ty  n a jd o n io ś le j k rz y c z a łe ś  o sw em  
rzekom o  sensa i-y jnem  o d k ry c iu  —  o s trz e g a ł S te ­
fan . za p a la ją c  cy g a ro .

—  Mówi*z: rzek o m o ?  F o rm a ln ie  w ięc (gi ta m : 
k to  pictwvszy zw róci! m vagę  na n ie s ły c h a n e  podo- 
biapstiw o p a n n y  K ry s ty  do te j d am y  z m in ja tu ry ?  
K to  ten  d ro b iaż d że k  zw ęszy! g e n ja ln ie  i w y g rz e ­
b a ł w jK idrzędnej a n ty k w a m i k o jic n h a sk ie j?  Czyż 
n ie  ja . p o w ie d z t .

B lade i w ąsk ie  u s ta  B o rk o w icza  w y p ię ły  się
lek cew ażąco .

—  P o d o b ień s tw o ! W ie lk ą  rzecz! W sz y s tk ie  k o ­
b ie ty  są  do  sieb ie  pod o b n e .

— T o  czem u ś sdę o żen ił z p a n ią  J u lą .  a  n ie  z 
B a b ą -J a g ą ?

—  Bo n ie ch c ia łem  ci o d b ija ć  n a rz ecz o n e j.
Roześmiali się obaj zgodnie i rzęsiście.

—  J b ijm y  sp o k ó j z a g ad n ien io m  ro d z in n y m  —  
p o je d n aw cz o  iz e k ł R a c ię sk i. —  G o rze j je s t  z tem ...

R u ch em  s iw ie ją ce j g ło w y  w sk a z a ł szach o w n icę .
—  P rz e g ra łe m  is to tn ie .
—- I s tą d  ta n iechęć  we w zro k u ?
P a w e ł sy s te n ia ty c z n ie  u k ła d a ł f ig u ry  w d rew - 

n ian c in  pudle .
P rzy zw y czaiw szy  m ię do zw y c ię s tw , p o d s tę ­

pnie w y z y sk a łe ś  chw ilow e zn u żen ie  nerw ów ę
B orkow icz z e rk n ą ł w s tro n ę  R a c ię sk ie g o .
—  Z n u ż e n ii. p o w iad a sz ?  N u raz ie  w idzę ra c z e j 

n ie p o k ó j. Z n a jąc  k a ż d y  tw ó j ge<t. k a ż d e  d rg n ie ­
n ie brw i. cz y ta n i cieb ie sw o b o d n ie , ja k  tłu s ty m  
d ru k ie m  n a p isa n ą  koniedyąjkę.

W  u s ta c h  p ro fe so ra  u jrz a ł g ry m a s  n ie z a d o w o ­
le n ia . w ięc d o d a ł n a ty c h m ia s t:

—  W iem : nic lubisz teg o . W olisz ro lę  i p r e r o g a ­
ty w y  sfin k sa .

T a m te n  po b łaż liw ie  ch w ia ł g ło w ą .
—  T y m  razem  złożliw y k o n c e p t zaw ió d ł S te ­

fa n k a . św ia t b o w iem  d o b rze  zna  m o ją  p ro s to tę . 
\ I c  u czu cia , clioć m ogą p o ża rem  w e m n ie  w y b u c h ­

n ą ć , w y ra z  n a  z e w n ą trz  o trz y m u ją  ta k i,  ja k i  m n ie  
się  p o d o b a , p o tra f i  to  k a ż d y , k to  w sw o je j g a r d e ­
ro b ie  ru ch ó w  i od ruchów  w o ln y m  zd o ła  b y ć  p a ­
nem . P a m ię ta m , g d y m  by ł u czn iem  i k o re p e ty to ­
rem , dz iec i, a n a w e t k o le d zy  bali się  run ie w p ro s t 
cho rob liw ie . W ie leż  to  ra.zv na w iecach  i z e b r a ­
n ia c h , je szc ze  za  czasó w  s tu d e n c k ic h , o p a n o w a n a  
m a sk a  p o m a g a ła  mi w b itw ie  d y sk u sy jn e j!

Raciętski zamilkł no chwilę. Ozoło jego jaśniało 
blaskiem dumv.

(C. a. n.)



Nr, lOf.. „O O N IFC  K B  A K O W SK I" ssr S

, Naprzód- cbceibłr lenia do... Rosji. Radj kaii poprowadzą Francję także po linji Poincare*>. — Biok
Narodowy posiada dawną swoją sHę.

(XX) Cała p rasa  zajęła jednakow e stanow isko w 
isprawie wyborów we F rancji. O dosobniony je^t ty l­
k o  ..N aprzódŁ  k tó ry  jeden jedyny , niewiadom o na 
jak ich  podstaw ach, uderza w ta k i nieco za głośny 
ton:

,.N astępstw a tego przełom u przejaw ią się oez- 
pośredn lo t! i na terenie m iędzynarodow ym , w dzie 
dziwie im! i ty l i  europejskiej. Polityka szow inisty­
czna została we F rancji pogrzebana (V). a  zwy­
ciężyła tendencja -k) pokojow ego (?) i ugodowe- 
go  (?) zała tw ien ia za ta rgu  z Niemcami. G rożą­
ce starc ie  F rancji z Aiiglją zostało zażegnane i 
otw iera się era zgodnego w spółdziałania angiel- 
sko-frauucusLieigo. celem pacyfikac ji E uropy , to 
znaczy zagojenia ran gospodarczych, przez woj­
nę zadanych całem u św iatu i u trw alen ia poko­
ju ."

\  w dal.-zym ciągu, jeżeli iiść za rozumowaniem 
..N aprzodu” także zbliżenie do R osji. Nie z innych 
-bowiem grup, jak  w łaśnie z radykalnych , obecnie we 
F ran cji zwycięskich, przyjeżdżał n iedaw no do Rosji 
p. de Monzie. ab y  badać stosunki tam tejsze i przy­
gotow ać g ru n t dla porozum ienia francusko -ro sy jskv - 
go. A także i ..Czai " pisze, co zresztą podkreśliliśm y 
już w naszym  wczorajszym  artyku le  w stępnym :

..Porozum ienie z sow ietan i o uznanie i cli rzą­
du przez F ran cję  za rząd legalny (de ju r ci sta je 
się m ożliwością — dotychczas w ydaw ało się uto- 
p ją . W iadom o, że je s tto  program  zw ycięskiego 
obecnie p. f le rr io ta --.

tskąd te czułości ..-Naprzodu” do Ro»ji i do poro- 
iŁiimiftiiia 7. nią — tego trudno  by się domyślać! 
Uoiecha „Nkipr/.odu co tło upadku  P oincarego i Mil­
ler lada jest całkiem  przedwczesna... Pomimo więc 
szczerych  pragnień  P. PjS. F ra n c ja  uitrzym a się 
nadal na flfflie i zdecydow anie w ytkniętej linji Poin- 
carego... N iem cy i „N aprzód" nie m ają żadnego po­
w odu do radości!...

Stw ierdza to jed n o m y śln ie 'ca ła  prasa patoka. Za­
znaczyliśm y .już w czoraj p ierw -i. ż.e po lityka F rancji 
nie ulegnie zmianie. Pomimo Mikce.u radykałów  — 
F ran cja  nie ustąpi z ftulhry... Ci bowiem w łaśnie ra- 
Jy k a łi  należeli jeszć-zc niedaw no do Bloku N arodo­
wego i Poincare ma wśród nich wiciu wielką popu­
larność...

„ p o  w ładzy przy; 'złe ' obecnie we F rancji kie­
runek  lewicowy. Będzie to  oznaczało bardzo w-iel 
kie znnany w polityce w ew nętrznej F ran c ji: d a ­
leko jednak  mniejsze w polityce zagranicznej. 
J .tk  podnosiliśm y już k ilkakrotnie, p rogram y p. 
B rianda i p. Poincarego co do reparacji i co do 
stosunków  z Amglją różniły się niewiele — a p. 
B riand opierał się pom ysłom  Lloyda G eorge‘a  w 
C annes \v pierw szych dniach styczn ia 1922 r. 
równSbż enrgicznie. jak  byłby z ni-emi w alczył 
p . Poincare, gdyby  był o kilkanaście dni wcze­
śn ie j doszedł do w ładzy1-...

■pisze „C za-", zgodnie z poglądem  „Głosu N arodu", 
k tó ry  zaznacza w konkluzji oceny w yborów  francu­
skich :

..'/c stanow iska polskiego nie widzimy w wy­
niku wyborów francuskich niebeapieczeiiotwa. 
P am iętam y przecież, że nie k to  inny. ale B riand 
■bronił energicznie praw  P ol-k i do G órnego Ślą­
ska. S o ju s z  Polski z Francją jest program em  
prawie całej F rancji i p raw ie całej Polski. Je­
dynie gdyby  wybory z 11 -go m aja oznaczały  
m oralne rozbrojenie się F ran t j i wobec Niemiec, 
wówczas byłby dla na powód do niepokoju. Te­
go jednak  w w yborach niedzielnych nic widzi­
m y P

T akże i „Wufcir. Kur ji r Cedź." zaznacza całkiem  
w yraźnie, że

„K to h \ teraz spodziewa! się zasadniczego z w t o  
tu w polityce zagranicznej, dozna rychło z pe­
wności ą roze za-rowan ia .1 '

Jeżeli dodam y, że w szystkie te glosy odezw ały się 
po pierw -zccłi w iadom ościach, jakie z F rancji w po­
niedziałek nadeszły to sy tuacja je -t w te j chwili już 
jasna... Dzisiejsze wieści brzmią jeszcze op tym istycz­
niej!... Niema zatem żadnego .powodu do [Kiplochu... 
Duch Poincarego u trzym ał s ię  nadal we F rancji...

Blok N arodow y [Koiada w dalszym  ciągu w oją 
daw ną iilę  i znaczenie... Jeżeli opinja o niew zruszal­
ności jiolityki zagranicznej jest już usta lona — to  u- 
w ażam y. że naw et i przew idyw ania co do zmian w  
p o lity ce  w ew nętrznej F rancji zbytnio są przesadzo­
ne... W e Francji nie się w łaściwie nie zmieniło...

notę, p an u jącą  jeszcze n a  wsi, nofcU. te  RzecspMspo- 
lita  może oprzeć się potężnie ty lko  rra ośw ieconych 
obyw atelach.

■Potężna pięśń: „Nie dam y ziemi, skąd  nasz ród” — 
zakończy ła uroczystość.

0  godzinie 20 odbył się w „S okole” wieczór m uzy­
k a ln o  v,-okuLny ze słowem wistępnem prezesa „Soko­
ła , R a b a  K aro la Galusą, śpiew am i dzieci i chóru 
tnięfszauego; p r z y s ię g ę  K ościuszki-- i „Żołnierz dzie­
c k o -- deklam ow ał z przejęciem  Kazio Golus: kółko 
d ram atyczne „S okola1- odegrało  sz tukę „M atka t y ­
je " .

■Na zakończenie należy podnieść p e n u  parrjo iyzm u 
zaoberw anie się im ejszego  włościąńatw a, k tóre na apel 
p . J a rn i ' Gi a:W r «lut j o , 'w iceprezesa Tow. rolniczego, 
w zięło tłurniiy udział w pochodzie, a  pow agą i sku ­
pieniem  okazało , że rozum ie znaczenie Święta N aro­
dowego.

Zbiórka na Dar N arodow y przyniosła przeszło 1 
miijarti m arek, k tóre przesłano Zarządow i T ow arzy­
s tw a  Szkoły Ludow ej.

BIRCZA
Rocznicę w iekopom nej K onsty tuc ji 3-go M tja  ob­

chodziła Bircza staran iem  K oła T. S. L. bardzo u ro­
czyście. Uioc.zysiość rozpoczęto o godzinie 10 rano 
Mszą' św. w kościele, w  czasie k tó rej wygłosił kaza­
n ie okolicznościowe w ikary  kis. Drybała wobec tłum ­
nie zgrom adzonej ludności. Po nabożeństw ie uszyko­
w ał się okazały  pochód, z liczną bam lerją  na czele, 
k tó ry  z pieśnią na ustach ruszył głów ną ulicą i ryn­
kiem . poczeni ustaw ił się przed placem  targow ym , 
gdzie w ygłosił p iękną przem ow ę tu t. sek re tarz  p. S ta­
nisław  Szaber. N astępnie ruszył pochód w tym  sam ym  
porządku  aż przed Dom Ludów j T. S. L„ gdzie po 
ponow nem  przem ów ieniu p. Sznbera pochód rozw ią­
zano. N a w szystk ich  praiwie oknach znajdow aty  się 
nalepki, a z bardzo wielu domów- pow iew ały chorą­
gw ie o barw ach państw ow ych.

W ieczorem  o d b y ł  tię  wieczorek muzykalno-wokal­
ny, kltóry poprzedziło -łowo w stępne. w ygłoszone pię 
km e przez tu t. naczelnika sądu p. Z ygm unta Kruazel- 
nickiegu, a następnie przepiękna gra solowa na 
-krzypcach  znanego w irtuoza p. W łodzim ierza Zarzyc­
kiego, przy dy -k re tnym  akom paniam encie p. Kruszek 
aiekiej, vekońcu odegrano sztukę pt. „TrzeM Maj-- — 
R eu ttów ny . Sala iluż* — była po brzciń  w ypełniona 
p u b liczn o śc ią .' Argus.

TARNÓW.
Tymczasowy zarząd miasta Tarnowa.

Skład zarzą lu z p. inż. R ypuszyńskim  jak o  kom i­
sa rzem  jestt bardzo 'dobrze dobrany,, bo. złożony jest 
■z ludzi spokojnych, niir w ygładzających móiw w-fcco- 
w yełi na posiedzeniach. a pracu jących  s m n n n i e  i 
'be,ziutere.sowaińe dla dobra m ia tta . P. inż. Rypusizyń- 
s k i  jako  konuicsa/rz rządoiwy postaw ił solne za cel „sa­
nację skarbu4" miasta. I w tyrn celu. co mógł. to zre­
dukow ał. ale red u k c ja  tru d n a  wobec s ta ły ch  funkcjo 
uarjusizów. P aństw o  może śmielej redukow ać niż m 'a- 
sto . Obmyśla w raz z magLsitraitem również um iejętnie 
dob ranym  źródła dochodu dla miasta, ale spraw iedli­
w e i uczciwe'. I doprow adził do tego, że w d y n  3 
m aki. w dz\:ń  św ięta narodow ego, funkcjono-rjusze 
m iejscy  o trz p iM i już pobory za cały miesiąc maj z 
góry. Je>t to  praw ie taiki sam cud skarbow y, jak  
o tw arc ie  B anku Polskiego, iwłasoemi [lolskiemi si­
łam i.

1 p o d o b n e  jak  Pnńsnwu Połsikieniu groziło wy- 
lizierżawiwnie, czy też sprzedaż monopolów' na sana­
cję S karbu, taik Tarnow ow i groziła sprzedaż lub wy­
dzierżawienie, lub zawieszenie tramwaju. Lecz oka­
za ło  się, że n a  rasie  przez latoi będzie tram w aj funk- 
cjonow ał, dopóki się dokładnie nie obliczy, ozy się 
op łaca .

Jak k o lw iek  p. komisarz R. jesit człowiekiem  s ta ­
ry m  (liczy około 80 lat), je^t już o 7 rano aa ulicach 
miastu, p rzen ti/ega  wszędzie porządku, w biurze pra­
cuje do godziny 2 lun 3 po połudnm, w biurze niema 
dofychozaisioiwego chajderu żydowskiego; szkoły  miej 
sk ie , któire j/nzetz całą zimę in iały w akacje węgłowe, 
ju ż  dziś są zaopatrzone we węgiel na przyszłą ćm ę. 
itiliee najtoardiziej popwite są już lunpratwione, rzeźnie
f'uikcjo«Luią ja k  można najczyściej, nad g run tam i 
m iiejskem i, będą-r-mii we w łasnym  zitirzą>i/zie, rozwi­
n ię ta  kont roiła.

Jednio ty lko  jest dziwnie, że oni lutego ilo m aja za­
ledwie 2 razy weziwał p. R. Tym czasow y zarząd mia­
sta u a  plena me posiedzenie, czyli, że p. R. c.lice brać 
c a łą  odpotwiedziaiLność n a  ciebie, a uie chce naiwet ko 
rzy s tać  z głosn doradieizego rad y  przy bocanej: chco 
ja k o b y  pokazać, że ża«łinej „ rad y  przył^K-anej" nie 
p o trzebu je . Zapew ne, że w olno mu, ale dobrze jest 
i  m łodszych posłuchać czasem , a p rzynajm niej zdać 
im  ja jo teś. spraw ozdanie.

P tzeclw  m ianow aniu Tym czasow ego zarządu  m ia­
s to  zaprotestowali socjaliści i żyd®k lecz jeśli się go­

dzili inzed tem  na miouowaiuie jod jiych  przez p. Ter- 
tiiiki. d laczego prot-estują przeciw  niiaiuowainiom R zą­
du? C.zyżtiy p. Tertiil w'ęceij znaczył niż R ząd?

R z e c z v  c i e k a w e
DZIENNIKARZ PRZ\ SZLOŚCI.

U biegłego tygodn ia  odbyło się w Southport walne 
doroczne zgrom adzenie .N arodow ego  Zjednoczenia 
dzienikarzy angielsk ich”, w którem  wzięło udział 13U 
delegacyj. dochodzących otl rozm aitych stow arzyszeń 
ilz iennikar kich Auglji.

P rezes ..N arodow ego Z jednoczenia--, londyu-ki wy­
daw ca Wiliam Meakin. zwrócił uw agę zgrom adzonych 
w swein przem ów ieniu pow italnem  n t fak t. że. jego 
■zdaniem, zre-ztą podzielane,m [trzez w id ii faclicrw- 
ców. pow stać musi now y typ dziennikarza, a m iano­
wicie „rad iodziem iikarz“ . k tórem u będzie dauem  roz­
winąć nową technikę dziennikar.-ką w zakresie opiso- 
wt j reporterk i.

N ow y „rad io -repo rte r1-, którego narzędziem  bęiłzie 
p rzedew szystk iem  nie. jak  dotąd , ołówek, lecz mi­
krofon. musi w swern opow iadaniu, przeznaczeniem 
do rozpow szechnienia za pom ocą telefonu bez d ru tu , 
zbliżyć się do sposobów przem aw iania z trybuny . 
P rzy tem  będzie chodziło o to. aby jego spraw ozda­
nie p o Ja d a ło  jak  najm niej cecli pracy  w ykonanej pi­
semnie przy  biurku dzieńnikanskiem .

W edle prezesa M eakina. sty l spraw ozdaw czy tych 
now ych „rad io-dziennikarzy1- mn.si odznaczać się 
p łynnością , bezpośredniością p rzy taczanych  wrażeń, 
a wreszcie siłą. o raz zmysłem chw ytania w lo t no­
wości.

W brew  ucierającem u j ię przekonaniu , prez. Meakin 
jt-st zdania, że w iadom ości dziemii,kańskie, podaw ane 
przez a p a ra ty  radio  nie są  w  stan ie  zabić dzienników, 
a eo najw yżej, m ogą ty lko  ograniczyć w pewnym  
stopniu  ich zapotrzebow anie. Ludzie bowb-m zawrze 
b ęd ą  chcieli ko rzy stać  ze słowa drukow anego , poeia^ 
dającego zupełnie inną w artość, niż słowo mówione 
przez telefon bez d ru tu , k tó re  je s t czemś iluzorycz- 
nem i prędko zacierającem  się w pamięci.

W 1 ^
PRZYCZ\ NEK DO DZIEJÓW POCAŁUNKU.

„O ile nam wiadomcT jest pocałunek, ten w idom y 
znak m iłości w ynalazkiem  czasów now ożytnych".

Tem i słowy zaczyna swój a rty k u ł w „Fortinigthly 
R ew iew -- pt. „HiM orja kob ie ty11 znany angielski prae- 
h is to ry k  W . L. George. W arty k u le  t>m. zakrojonym  
nu szerokie rozm iary, pragnie George prze łtstawić 
dzieje „lopsizej-- jx>lowy rodzaju iudzkitg-o „w ich roi 
■woju. poczynając orl m ałpy, a kończąc na pani Cu­
rie".

IV w a g a c h  swoich o pocałunku pisze on m iędzy 
inuemi:

..C zytelnik zdziwi się niezawodni,.. usłyszaw szy, te  
w znacznej części naszego św iata pocałunek  jest 
czemś abso lu tn ie nieznanem . W edl. H avełoeka E łliza 
cala Azja w schodnia — ^ w yjątk iem  Ja p o n ji — nie 
ma pojęcia o pocałunku, tak . jak  m y go rozum iem y. 
W Chinach np. m atka, chcą nastraszyć n iegrzeczno 
dziecko, grozi, że Ja  je pocałow ać „białem u" czło­
wiekowi. co uchodzi tam  za najw iększą k arę , ja k *  
dziecko spo tkać  może."

„O kobieta cli z epoki kam iennej napew ne tw ier­
dzić można, iż nie znały pocałunku , bo nie znały  de­
likatn ie jszych  fonii miłości. Nie istn iała  bowiem  je­
szcze w tej epoce owa czuła i delikatna skłor.nośft 
m ężczyzny ku kotbiecie. k tó ra  S tanow i Is to tę  miłoM  
?a naszych czasów. W ted y  m ężczyzna od kobiety 
różnił się zapewne ty le ty lko , ile dziś różni się ty­
g ry s  od tygrysicy ."

A zatem prosty  w niosek, że pocałunek jest w j -  
■mownem. no i... stnac-znem św iadectw em  k u ltu ry  no* 
szych czasów.

SZTUCZNE POWIEKI.
— Osobliwej operacji dokonał tyiffi Iniami pewien  

chirurg angieliski w jednym ze szpitali miasta L ivw - 
poolu. Udało m u się bowiem za. pomocą taauaplanit*- 
cji sk ó ry  i mięśni z ramienia pa. je n ii  zaopatnzyć 90 
w nom e powieki, kitóre zni=zozył inu siedm lait w m  ■ 
wybuch balontL napełnionego kwasem sjarkowym. 
Ręk«n«walwceoit ma -dę dobrze i jest wszelka nadziw, 
ja, że jego sztuczne powieki będą funkcjonow ałl 
normalnie.



8tr. 6. „GONIEC KRAKOWSKI ‘ Nr. -109.

KRONIKA.
KEPRTUAJt TEATRU MIEJSKIEGO-

Sroda pwpol.: .-Kościuszko pod Racławicami" — wre- 
ozorem: „Medea".

Czwartek: ..Tajemniczy pan".
REPERTUAR OPBRBTKL

-środa: .-Madame Pom paioiir .
Cztw&rtetk: T e a t r  zamlktnięi v.

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Środa: ..Gdy kobieta zapragnie *.
Czwartek: ..Gdy botMelta zapragnnie".

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 
Promień: „Dziecię karnawału"; Możiuchin i Llsłenko. 
Reduta: „Ogniste znamię", dramat am erykański 
Sztuka: „Dziecko cyrku", JaeJkie Gotowań.
Uciecha: Od pontiedaiałku: „Trzej muszkieterowie"; V 

i V serja razem (iputzetfJoistaitiniia).
Wanda: „Księżniczka Suwarina", clrauiat w 7 aktach. 
Warszawa: „Helena i npadek Troji", serja I.
Zachęta: „Szaleństwa miłości" czyli Błędne ognie.

HOJNY ZAPIS NA T. S. L. Zmarła w iliiiu 12 kwie­
tn ia 1924 r. Kołc-imyi śp. Kaizńmiera Matozyiwka. zapi- 
-saa ^testamentem na rzecz T.tiwpw.ytśtwa Szkoly Ludowej 
•w Krakowie cały swój mayatetk. w skład którego wcho­
dzi nrię-lizy hmeimi budynek z ogrodem w Kotomyji, prze 
m aczając go na Bursę R/COTieślmezą. w której mają zna­
leźć pomeiiiiszcffleiuie ohłotpcy na.ro lawośei poilskiieij. rcligji 
■rz. kał. Bursa Inyłaie założona pod Jej Tmiemieim i bę- 
■teie noiwą placówką w Malapnfeoe Wiscluotlkiiej. Cześć 
Je j ijatiiiieoi!

O AKADEMJĘ HANDLOWĄ W KRAKOWIE. W dniu 
O maja br. odbyła siię w Mbiistentitroiie W. R. i G. P. w 
Wam-waiwiie konferencja w spraw i e reorganizacji Akade­
mię Ha™lil<wye.h w Mahoipcłsce. Z Krakowa prócz, prz.ed- 
srtamiiciieli miasta. Izby hmnkllioiwej i K n.ngiregiae.ji kupie­
ckiej Uwili udział w konferencji delegaci Akndeimji Siti.it- 
* Iłowej. Z dyskusji wynik io. że Ministerstwo zamierza z. 
poiczątikiiem prz.ysz.łego roku sziknlnego wiprftwadizić typ 
dwuletniej szkoły baiul.Iłowej dla absolwentów szóstej kia 
sy gimnazjalnej. nat.-wmurst Jotyclic/arsw".'! czteroletnią 
-szkołę handlową otrzymać jesizeae na rok 1021-25. poi 
czcm bę.ltrie ona stopniowo zwijana- aż do roku 1928. -- 
Kurs atćttirjomitów zyskał ogólnie limanie nie tvllu> re 
prezentowanych na knnfej-p.ncji sfer kuipLecikic-li warszaw 
skic-h i małop.o>Bikich. ale i samego Miaiisterstwa tak. ż.e 
ustrój jego ppąo.-faje 1-ez z.miany. Wprowadzona obok po 
:wyżs7.y.cli typów trzyletnia szkoła IiatrHowa poz-ostajn 
■na lal bez zaufany.

URZĘDNICZY FUNDUSZ ZAPOMOGOWY. Związek 
Zrzeszeń (irzcksztalcił Kasę pośmiertną na Fundusz za- 
•ponlog.ęwy. który jedną wkładką itbezipiaeza całą rodzinę 
tj. Oiproe.z c-zlo.nka. jego żonę i d.ziieci. Fundusz. obejmuje 
dwie kln~v. W I klasie zasiłek w razie śmierci cz.tonka 
wynosi 400 z.łp.. 200 z.tp. dla żony. 100 zip. dla dziecka. 
W kładę II połriwę tej kwoty. Wkładki 1 klasy wynoszą 

-^ntesrrdiłble - z.lp. ptniżej 35 lat.. 3 zip. powyżej 35 lat! 
6 zi)>.‘ powyżej ód l'1’: "• 11 puło,wę tego. o  infor­
macje zgłaszać s;ę .i:- kasjerj iW k w n i p. Rac.zyikkiiegu 

si-:iri>Qwa IT gmaOu wojewódzki. |>r*y "1. Baszto­
wej), dokąd należy skierować zgłoisizmia..

ŚMIERĆ W NURTACH RZEKI. W czoraj popołudniu 
ut-opiła dę w rzece Ffosło.sz.e pod Krak.Oiwe.in 12-letnia. 
Anna Clwizan.OiWska. Zwłoki' wydobyła straż pożarna. Po 
wodem utonięcia Uvła mecistroiżiiiiriść zmarłej.

STAN WODY ŃA WIŚLE OBNIŻYŁ SIĘ. W ciągu 
Disłatmiiej doby stan wody na Wiśle pod Krakowem obni­
żył się o kilkanaście cm. Dzięki ustania opadów niebez­
pieczeństwo powodzi minęło.

DZIERŻAWA SALI STAREGO TEATRU. Jak  się Jo ­
wita, kujemy, Magistrat kraik, wydzierżawił sale Starego 
T eatru  na, przeciąg roku p. E. Bujańsikiemu. właścicielo­
wi biura koncertowego w Krakowie. Wammikn utno-wy 
są dla gminy lxa.nl.zo dogodnie. gdyż p. Bujańskii zobo­
wiązał .się tytułem  ilzleraawy płacić 14.000 zł. względnie 
20.000 zł. łącznie z kosztami admlióstrowMiią salą,

PRZED NADEJŚCIEM KILKUDZIESIĘCIU WAGO­
NÓW WĘGLA DO KRAKOWA. Magistrat k.rak. odniósł 
się omeg daj do gwarectwa węglowego w JatW0.nzamu z 
prośbą o nadetłajiie dla ni. składów kilkudziesięciu wa 
gonów węgla. Na pokrycie ozęści k,o**z<tów zakupna wę­
g la  zarząl m. składów aprowi.zaeyjmye-h pr.zekazał gwa­
rectwu kilkadziesiąt mślgardów.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Onegdaj w nocy pyzy ul. Ba 
toeea 1. 2 w Podgórzu targnął się na swe życie po pija­
nemu dozorca domu Andrzej Suka. zadając sobie ciężką, 
ranę nożem w szyję. Wezwane pogotowie ratunkowe po 
opatrzeniu przewiozło desperata w groźnym stanie do 
Bzodtala św. Łazarza.

AGENCJA POCZTOM'A W LUBLINIE. Z dmńemi 1 ma­
ja  hr. uruchomiono z powrotem agencję jwcizłową I sto­
pn ia Cieklin o pełnym zakresie działania- utrzymującą, 
połączenie pocztowe' z uraęlem  |>oc.ztiowym Deanbowżee. 
D yrekcja Poczt i Telegrafów w Krakowie.

U STA SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH wylosowanych do 
rozprawy o zajścia listopadowe w Krakowie. Jak  wiiado- 
n ą  w dni.u 24 kwiefnia odbyło się w yirezylijum t.ut. są­
du okręgowego karnego kusówanie sędziów przysięgłych 
na kadencję caerwooiwą.

Losowanie odbyto' się w obecności prez. sądu Pelca, 
s. oi t .  dr Markiewicza ; Hu Paczka, prokuratora Braso­
wi oraa adtw. dr. R. Bogdaniego, który zastępował Izbę 
adwokacką.

Głównymri sędziami przysięgłymi w>Ttosowraiw zosłali:
Bakłaitz Feliks właściciel domu h ani Iłowego; Baran/iw- 

hki Franciszek neetotinator; Bednarski Franciszek wiaśc- 
reafcuońci; Bemol Józef urzędnik Tri w. ,wzaj. ubezp.; Bu- 
jańfaki Bugemjusz urz. Kasy oszcz.; Chrosteciki Franciszek 
włańc. realności; Friedmann Józef ureędnik Wied. Banku 
Związkowego: Gutowski Władysław radca handlowy w 
P. T. H; Immergłueck Michał wiaśc. realn.; Jorrlan Ro­
man urz. Tow. wzaj. ubezp.; dr Kirach Józef wapóln. 
spółki ant.; Kinkącz Antoni wiaśc. reoln.; Kostka Ka- 
«>1 urwylnik Tow. wzaj. ubezp.; Kubalsłkf Roman arię-

Sejmik ośw iattw y T . H . S. W .
(Od własnego korespondenta).

Tarnów 12 maja.
'W niedzielę ,11 lun. odbył się tu zjazd delegatów 16 

k ó ł TN8W . z okręgiem  kuratorjum  kraik,owHkiego. Na 
.porządku dzaannymi tego zjazdu był: 1) Referat dra Z/ie 
muciwicizia: O zmianie organizacji szkolnictwa średniego 
w stosuizku do władz. R eferent ]*oruszył szereg haseł 
jakie  od z/nairtwjycbwstawia Polski istnieją, z k tó rych  nie 
k tó re  są tia,rdi7,o rady.kałaie. a. z dinugiiej st.noaiy niepodo- 
bień-itiwenn jes t opierać się na dawnymi auistirjackbn syste  
miie, gdyż pnzec.ież mjmio swych zalet jest przestoirzałjTn. 
Refere-nt z oibraiżu haseł i praikStyk w ybrał drogę kompro- 
imi:sorwą. gdyż na t.e.reiuie MałopolNkn zbyt w ielk ie  inno­
w acje są niepotrzelm e. jako to : dążył do podnuiesienia 
izmacizenia „rad pedagogicznych" (a,ustir. komferencyj ple- 
■namyclil. k tóre poiwńnny objąć też niektóre funkcje d y ­
rek torów . jako to: część ailrnhiiistracji, budżetu szikolne- 
go. wjiłyiwu na ntoniiinacje profesorów  i dyrek torów : mid- 
t-> ilom agal się dopusizczeiuła do wsąióW.ziiałamią profeso­
rów z roJiziica.mi. przez wystiuc, hanie głosów doradczy eh 
»v spraw ach karności ze st.roiny delegatów  ..rad iwlziiciei- 
c-kiioh" wipiTiwaIrzanlynłi pracz Polskę.

W dyskusji o.sfafuie spraw y tj. wpływ na nominacje 
profe*orów  i dyirektoirów ze strony rasl pedagogicznycłi 
lOiraz wąpółnę rady z deilegatami rodziców były przez po­
łowę delegatów  ban.ł/,0 kry,tyiCznie ]>i7yjmoiwanie. nie z 
p o w a łu  ziaśmie.działośoi jioglądów. ałe dlategiii. że rozpo- 
aityłk«>viMi!« w liptileczeńHtwłe, denna,gogja i wyimagamła 
0:1 R zą lu  są tak wielkie, że z trudnością dawało się n ie ­
raz  rodzicom w ytłum aczyć potrzebę opłaty' szkoilncj. J e ­
dnak uznano, że w imię dobra młodzieży i w spółdziałania 
•z rodizicaiini jesst to konieczinom i oliyiwatelskicm.

P o  jiołudniiiu w ygłosił referat dyr. Mikulski na tem at: 
potrzeby organizacji Rady szkolnej okręgowej, rozsze­

rzającej k u ra to r jum  na wzór daw nej galicyjskiej Rady 
Sśzłkolnicj K rajow ej, zmodiytuloowainej daiś wiedle wzwrow 
R ad y  Szkolnej <>kiręgoiweij w Loizr! i Pozwaniu. Do n iej 
rweóhby z wybonu pnenestoiroiwie szlkół śreil/nticłi, ptorwez.e- 
cłm yoh, LmuwersiyteŁu. Se^nńku wojewódakńegio lub ra i  
gęrużtitowyciłi, radY miejskiej krakow skiej, przedeitiatwicie- 
,li dmdiiomieństjwia wszyraikiicih wyizmań oto,z wojewyoda.

Poildiaiwawo k ry tyce tein prięjeikt. jaiko pnzediwicizeiany, 
ale 0'statec,ziniie umuaruo, że dziisiejsze kuiratOfrjuim jak o  o r­
gan  n yikpniarwcizy Mim. Oświaty niema imicjaityiwy, an i 
prhoisfu ricwaniczegio ze strony  społeczeństw a, na  ,któi'yby 
się  ̂ pow ołać ntogto. d'ałe.j wojawódizitwo kraikowiskie je s t 
niajbainlziiej polskiean. więc obawy ze stromy mniejszości 
agreśypMnej są tu  z,byt.eezine. — Lchwałioino. by Za/rząd 
okręgow y TNŚW. -pT.iiwt- npracnw al i stara ł sie w życie 
,w;piK»w»tóc.

P o  referatach dokoinawo uz.uipehiiąjący,oh wył Kirów do 
'Zamząlti: dały ome następu jący  wynik: Prezesem  o,kręgu 
obrano dyr. d,ra .\mt.owiego Mikulskiego. Do Zamządu we­
szli: ilr. E. Długopolski. Tani. Rojek. Fr. Brablec, dir Aim. 
Kukliński f,wszywce z Krak ,w;; . Kaz. aussówna (Brze­
sko). Fir. Lubaś (Biała 1. sit. Bodurek (Nowy Targ) —  

wtszyiscy praw ie je-Jmogłośine. Wyliraaui nadito kom isję re  
w izyjną oraz rozjemczą. Poczem było -ęinitwiozziiaJniie z 
dziiałalnioiśoi Zarządu orniz wmiostki.

iW dyskusji na/l temi spraw am i poruwzonio i oddano 
Zarząiloiwii pod oj>;ekę szereg sijirąw natu ry  materjalDej, 
,jak: sprawę uposażenia, wymig'j'orIzemia za gridiziiny. prrag 
.maityiki shiżl«£we:j. fuiialuszu pośmcertniego TN-SYP. e-tc.. 
,0'raiz klealmej. jak : z,m,iain w m aturze, szkoły prywra tn e  
żeńskie, po llmdowę. tj. 3 k la s r  naśniisze. p lany  n a u k o ­
w e it.p.

Bezczelne drwiny szpiega Szabesa.
Kraków, 14 m a ja .

J a k  się d o w iad u jem y , zbiegły nięda-wno z w ięzień 
s ą i t i  o k ręg , k a rn eg o  w K rak o w ie  w ięzień Schabes- 
Haselnuss m iędzynarodow y- n -zu -t i szp ieg  nadesłał 
w ezoraj do d y re k c ji po lic ji w K rak o w ie  na ręee k o ­
m isarza  P. P. Br. K areza  obszerną depeszę z N iem iee.

T reścią telegram u są drwiny pod adresem władz

krakowskich. Na koneti depeszy  zaznacza  s-chabe-. 
ż.e pow odzi m u -ię w N iem czeeh tia rdzo  dobrze . Pęi- 
licja k rak o w ek a  j e 't  zdan ia , i i  depesze, jak ie  n a d ­
sy łan e  -ą  z )m«Jpi.sC«m iścdiabesa po jego ucieczce  są, 
nadawane przez jego wspólników dla zm ylenia w ładz 
w ściganiu szpiega.

ACZEWSKIEGO
nalewki na owocach:

Dereniówka 
Jarzębinka 
Morelówka 
Orzechówka 
Pomarańczowa niesl 
Wiśniowa niesł.

WYCIECZKĘ DO SANDOMIERZA nrgatńzujc Pol. 
Tow. K.najłWjnaiwczf? w niedziel.' 1ś  twl. _  Z g te z e u ia  
•przvjni«jc sic do 15 lun. m iędzy 5—6 ul. Oroslzka. 64 
II piętro.

SPRAWA UJEDNOSTAJNIENIA CEN PIECZYWA, 
MIĘSA I WĘDLIN. Ju t rn tj.  we ś r o d ę  n-lłiędizic siię po- 
sieiłzcnie miejskiej komisji ceimikomej. na której noizpa- 
try,wa,,ia tiękzie sjtrawa iijeduc-stainienia cen ,w złotych, 
ł sfalome będą ceny jccozywa. m a--a i wyrobów masar- 
rkłeh.

ilińk  Spółki faktur.: Ku.szcizak Ja n  urz. Banku ludiOiwego: 
Lciwińs.ki .Jakób agent drzwmny: d r L iban Emil wiaśc. 
fabryki: Łuczak Jędrzej wiaśc. rc.aln.: Lukjcwiw. Tomasz 
w iaśc. rcalii.: Mn lek Ma ci ej  wiec dyr. Pol. Banku K rid l: 
Gżóg Stanistaiw urzęHniik Bani,ku Totwar.: Parafiii-ski ló- 
zeł kupiec: Paiwliia Teodor unzęilniik Ba.uku przem ysło­
wego: Popiper I.zy.d.oir inżynier: Potanański Abraham han­
del skór: Rakłsz Szczepan hiulownicizy; Singer Józ.ef ku- 
jwcid? Solc.c.k.i P io tr itiiymiier; StninkiwwŁuz Ja.n K saw ery 
•inżynier: Tnrski Antciiił unzędrók Butiku MałopolskiCito: 
Weęss Józtd dyirckitior Baoiiku Małopoisikieąn: W oli W in­
cen ty  v.łaśc. realn.: Zał.iięLsi!;!,. Ztlziktaiw urzęilnik Małopol. 
Tpw. Rołn.: d r Zającizikoiwiskli L w M k  urzęflinihk Banka 
kred. jwroszec-h.; Zaleeki Btanfclaiw dy rek to r SyjrM. roln.

Jaiko zastęiK.y wylosoiwani są: Óli.oii.urek AutKiitiii wiaśc. 
re-aihu: Chojko K arol m ajster ślnsia.r.'iki: Gebauetr Józef 
kupiec: Jabłoński Toanaisz kaflairz; Ma.nk.oiwiciz Salo, ku ­
piec; P ld ie l Wiilmelm wspóliniik finmy: P ieprzyk Ludw ik 
iwłaśc. realni.: Soświński StiamiislitiW wiaśc. reaJiL: W oźniak 
F ilip złotmik w K rakow ie.

HELJON1ĄCI W STARYM TEATRZE. Dnria 16 b. m. 
(piątek) o gnłz. 8 wiee.zór odbę-l-zie sję WiecHÓr autorski 
iltwócb HeljomMów: J. Romaird-BujiańsikiegO1 i J. A. Ga- 
łusizki. Rec-ytnją .ort. dram.: R. Holzorówaia* J. Osueliow- 
sika i E. WolmnewicizÓTrtia. J . Rprianl-Bujańskł obok au- 
tioireeytaicji odtłeklamuje dwa wiersize J. A. Gałuszki: 
..FliciżinilkÓM"" i -Attyłę". — Bilety na ten imletwujący 
Wieczór są już do1 na.byxia w cenie 5, 2 i 1 miJj. Mp. u 
J. Lipskiego, ul. Słaiwkowaka.

SPRAWA ZAJŚCIA międizy p. Miewtysłatwem Gru- 
etzczyTiskim a p. Wta/iyełamem lYpjtlą w dniu 7 kwietnia 
1923 r. w sali Saskiej w Krakowie ztowtiała załatiwuoną 
dla obu stron honorowo. — Dr. Pągiowsku Edtward. Dr. 
Siisekind.

OGÓLNE ZGROMADZENIE WDÓW odbędaie sie dnia 
16 maja w piątek o. godtz. 3 popoł. przy ul. ńw. Tomas 
sza 37. Praemawtać będą p. prof. Krajewski i p. :cż. 
Grvlewskit

ECHO WYBORÓW DO PARLAMENTU FRAN­
CUSKIEGO.

K siążę Murat )«(!ęgnióiwany w szpitalu w Cahemo, do­
kąd muisBaino go przewieść po zgromadzeniu przed- 
wyboirezem, na którem  został ciężko pobiity pnzez 

swych przeciw ników  politycznych.

O REPREZENTACJĘ POL. DZIENNIKARZY.
Lwów. (AW.). W ydział Syndykatu Dziennikarzy  

polskich we Lwowie omawiał na ostatnie-m posiedze­
niu ponownie projekt ustawy o unormowaniu .stosun­
ków [ffawnych w zawodzie dzieńnika-Tskizn. Oświad­
czono się za jaknajrycłtlejszem utworzeniem jedno­
litej reprezentacji dziennikarstwa polskiego i poleco­
no przewodniczącemu p. Yogiowi, afcy w  tej spra­
wie porozumiał się z Syndykatem  Dziennik&reMin 
w W arszawie. .



tSf. Hk‘». „ g u m l c m ś k Str.

Niedyskretne poezje króla sjamskiego.
Co na to prokuratorja w Sjamie?

iPnzfnl ty  »o h ien i na przyjęciu u króla 8jam u wy­
dm  zyl się wyipmduk. k tóry  sprciwa Iz ił kłopotliwe na­
stępstw a dla ciała dyplom atycznego akredytowanego  
w  Sjamie. Król pośMlbił itt#Ba;wiiw> księżmiozikę. .Ha. 
W nsoj wybiutcrwał iw-łate, k tó ry  naiawał „ibgirodiem mi­
łości kró lew ukiej-. Nu unoKrzytstośe htiwa.reki togo p a­
łam i Tuaijr-sa.l króli cykl poezji, k tó ry  odczytał z^rom n- 
dzcmym gościom . (Król Sjamtt jest bowiem. jaik w ia­

dom o. na.jwyljiituticijszym lirykiem  Sjamif). N astępnie 
sek retarz królew ski wobec zgrom adzonych dyplom a­
tów  odczyta! angielski przekład tych poezji. Okazało, 
się, że poem at królewsk/ zaw ierał szereg Intym nych 
szczegółów , opisujących pobycie króia z Krolową. 
W obec tego  żony niektórych posłów widziały się 
zmuszone opuścić salę przyjęć. Król w yraził *we 

niezadowolenie z tego powodu.

Nowy Sinobrody —  tym razem w Anglji.
Nowe nieznane szczegóły tej sensacyjnej afery.

■PiilidjioąnpŁ; angielska jest w osta tn ich  ctzosuch ży­
w o  pomuszonia nieawąikle ciekaw ą i sensacyjną aferą, 
k tó ra  w udeinzająey sposób przypom ina znaną spra- 
v ę Lamdru.

W  zeszłym tygodniu  jaitaiiś mężczyz.na w średnim  
w ieku  pozcis'tirw'i do [lnzeciiowarnik# n a  dwoinwu W a- 
(Łarloo w Londynie worek. Po killku diilacii fumikcjo- 
matijusze kolejow i poczuli coraz silniejszy odór. w y­
dobyw ając  sic z tego pakunku. Po otiwumciti znale­
ziono w nim pokrajane zwłoki młodej kobiety wraz 
z nożem i kawałkami odzieży. W  p ata  dini potem 
izgliosil się po odbior w orka ten Sam osobnik — k u ­
p iec . nazw iskom  Pa.trk-h Mahoń, k tó rego  na tych ­
m iast aresztowani o-. W’ tym  samym czasie znaleziono 
rw ■ B nlnku \ t  willi naidmorUkiraj m iastoozku Eowtbour- 
11 e zniekształcone ciato innej kobiety bez głowy.

-Między tem t dw om a odkryciam i zaclio/dzl ścisły 
zw iązek. Potsaukiwain.ia w Londynie : w Basabourne 
d a ły  następu jące  wyinniki:

■Między 1 a 5 kw ietn ia młoda urzędu.,, zk i. miss 
E m m a K aye optfścHa Londyn. m ówiąc, że jedzń. z na 
Tzeczanym do południow ej Afryki. D ata  jej w yjazdu 
■odpowiada, diniiu [ rzyltyoia: do Eaotbmiinit m ężczyzny, 
k tó ry  zam eldow ał się jakt) Walra.- w tow arzystw ie 
m łodej kobiety. Rysopis obojga odpowiada rysopiso­
w i miss Kaye i p. Mahon‘a. W uj ofiary  poznał ją  z 
fcdo.gr atji znalezionej w wiMł. Oprócz tego znaleziono 
■tam p o d artą  i p okrw aw ioną koszulę, k tó rą  jedna z 
ko leżan ek  m}*s K aye rozpoznała, jako  na.leżątia do jej 
p rzy jació łk i. Do dnia- 17 kwietnia. w 'dziano k ilk ak ro ­
tnie oboje przechadzających  się w ogrodzie willi i 
jeżdżących  po  okolicy. Szorer, który ich woził, rozpo

znał Mahona, jako identycznego z Walrasem i jego 
towarzyszkę jako tą, kiórą przedstawia fotografja.
Dd dnia 17 kw ietnia niiikt już miss K aye n ie  widział, 
m atom  aisi Wałras pojawia się w towarzystwie innej 
kobiet)’ — branetki. Dma 27 kw ietn ia W alras w y p ­
chał do Londynu. Na dworeu zostaiwiil do pnzechowa- 
iiiiia worek z ciałem nieznanej kob ie ty  — dnia 2 nul • 
ja  jest aresztow any. Poszukiw ania na nrejt-ou. prey- 
czem rozkopyw ano cały  ogród w oltecmośei obwinio- 
■neg'o. nte d a ły  żadnych wyników, rięcnież próby zi- 
denityfiikictwamia drugiej ofiairy.

Ostoitire wiadomości przynoszą. że Mahoń hyi 
pierwszy raiz praesluMwwany w sądziflśledczym , je­
dnakowoż upaireie zaprzeciza. swegio udziału w zbro­
dni. Oprócz tego dóiiteston-o z okolicy o zmilknięciu 
dwóch dziewcząt, z których jedna z Hast ngs, 18 mil 
angielskich od Eastboume.

■Równiioż dow iedziano się kim byle druga towarzy­
szka Mahona — brunetka. Jest to mDs Di ncan i 
Istewerth. Przybędzie oma w tycłi dniacll /.łożyć św ia­
dectw o. Będzie to  bezwąttplcnU sensacyjną rewelacją.

'OkioBfejiw>śoi przypom inają spraw ę I-amidmt co do 
m etod działania,. równioż co do a-ioblsitoiści .podejrzą - 
mego. Je s t on człciw,rekiem żonatym , ma córkę. żon i 
czuje ■ ią z nim szoześl w ą. Był ogólnie lubiamy. jest 
ipoiwierzcluciwitości i obejściia. sym patycznego. miał 
jak najlepszą opinję, Co. stw ierdzają wszyscy znajo­
mi. Do winy wreszcie się n 'e  przyznaje.

P o licja  angielska:, ma trudne zadanie. chcąc pod­
trzym ać swą silu we i okazać się zręcznrieiszą od 
sw yęh francuskich  kolegów  co do precyzyjnego prze 
1 -rc i w adzenia śledztw a.

o ■ e

Raidy samolotów.
Lotnik angiel-k i Mac -Saren, dopiero 17 uiaja o- 

trzym a now y m otor, k tó ry  mu z Anglji l>o>jdi szu iw 
w ysłano  i będzie mógł sw oją podróż kontynuow ać. 
W Ind juch, panu ją straszne npalw  Dość powiedzieć, 
■żt zanim zbudow ano prow izoryczny aerodrom  na sa­
m olot Mac Śarena. k ra jow cy  musieli go przez cały 
dzień zlewać wodą, żaby prom ienie słońca go nie 
UsEkodzily. — Również F rancuz Pelletier, cierpiał 
b a r  Izo z pow odu s4ra*»nym upałów  i w yraża ł oba- 
yy  o s\\ó j oma ra t lotniczy. P rzela tu jąc nad Parlu, 

widaiał samolot Mac Sarena, sw oje^ó  konkurenta . 
D epartam ent lotniczy wojskowy Stanów Ziftflnoezo- 
nycli. w ydal ro.zkaz do lotników  aanerykań-kich. kon­
tynuow ania  lotu. nie czekając na zag’inionego m a­
jo ra  Martina. P o rtu g a 'scy  lotnicy, przybyli do Indji.

P elle tier diOifcy. doleciał do kolonji francuski,-ii w In- 
dochinacli.

PEL L E T IE R  D‘OłSE LECI ZW YCIĘSKO! 
Szeygen. fPAT.i. P rzybyt tm lo tn ik  francu-k i Pel- 

letiwir :d’Oi-y.

DZIAŁ GOSPODARCZY.
GR \K  GOTÓWKI.

Ze s tro n y  k o m p e te n tn e j o trzy m u jem y  ua tęp u jące  
u w ag i:

P a n u je  u nas k a ta - tro fa ln y  b r a k  g o tó w k i. N ik t nie 
je - t  w sta iiie  pożyczyć  g d z iek o lw iek  p ien iędzy . W  fa ­
ta lnym  po łożen iu  są uboż-i w dościanie. k tó ry m  ziem ­

niaki zeszłego roku się nie urodziły, lub też z powo­
du ciężkiej zimy. zgniły.

Setki wtcscian oblęgają codzień instytucje udzie­
lające im zwykle kredytu. iTymcza em te im-tyłu o je
z powodu braku gotów ki nic ]Kira<lzić nie mogą. Obe­
cnie je<t ostatni czas na sadzenie kartofli i Bank ,poł- 
-ki nmyi pCunyśleć o rozszerzeniu kreiiy tów  na tern 
cel. bo włościanie nie mogą .[lOZONtae bez ziem niaków  
sło s;, lżenia.

GIEŁDA.
Kraków 14 maja. 

Na giełdzie efektów znaczne ożyw ieiJe, Poszukiwane 
były zwłaszcza akcje aroitrażowe i metalurgiczne.

Na giełdzie pieniężnej silna zniżka Paryża.

Krakćw, 14 maja.
D o l a r ....................  5-201/— 5 21— 5-18'
Frank szwajc. . . —
Korona austr. . .
Korona czeska . . 15*20
L ł r .....................................  —
Frank franc. . . .  —

DEWIZY W OBROTACh BANKOWYCH.
Czeki: Moiwy Jork .")j21: Londyn 22-85—22.80: Paryż 

■20.50: Praga i5..>2—>5417 i pól do 15.20: W iedeń 7.37— 
7.30: Znryv.li 02.05—02.42.

Akcje, hkyfry w złotych'1.
Baułk Małcpolski 
Baiiiik Zmćaizk.i .-spółek Zarobk.
Tolian 
Piliarm i 
,Zielenie, wsi; i
H. Cegiielsiki Pezmań 
Ti7.eH:ni!>a żela.z.o 
Wiair^z. Pa-reiwoiz y 
jjónka 
.Siersza 
Ijeipege 
Pioislka Nafta 
Strug
Trzeli:iiia tlus/.e.ze 
.Pioirc* 1 arna. ( 'nr, e I ów 
Krakus 
CrMilwrew 
i '.hyLże-w*

AKCJE NA POGIELDZIE.
Jaiwoii7ai:e (l^oilme 3-4— :44.50: (kazy wschodnie 2-2: Liazy 

■zaeliio innie 0.60: Niobeł 2.35—2.40: Lt n  1.75: W ęglów ki
0.04: Loikieinioływe 0.«(J—0.82: Nafta Kosmo O.fe: E lek tro ­
w nia  iu  Sannie 020— 0.30.

W tnans,akcji: 
0.05 
7.75 

0.56—H.GO 
i;30— 1.50

13.75— 15.15 
0.83—0.85 
0.80—0.80 
0.57—0.60

27.75- -20.50
7.70—7.09 
3-.40—3.75 
0.70—0.72 
1.00— 1 70

0 75—7 
1*5— 1 15
1.70—1.05 
0.50—7 M) ; 
0.15—0.50

Warszawa, 14 maja.
Dolary St. Zj. . . . 5-18Va
Frank tran. . . . —
Frant szwajc. . . . —
Korony czeskie . . —

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: N swa Jo rk  5.18 i pół: Loaidyi*. 22.05: P a ry ż  

282x'): Wiiedeń 7-32 i pól: P rag a  1527: W łochy 33.(fe; 
■Belgja 24.10: Szrvajcsirja 01.08—01.80—01.08: Hiolamdja 
104.

iMiiJjonóiwka 0*,rMp Bimy złoite 0.75: Pożyezikt, złota 8; 
Pożyozlka dioilanioiwa 2.75.

Akcje: Ol we L nów  5.85—5.60: H. Legfiek-ki w PoTiinamia 
0.90—0,70: Poetek 1-30: Pamoiwytizy 0.6O—0.40: Ćmielów
1.15— 125: EłetarYTiciiiość 2.50—2.4(0: Poletka Nafta 0.75.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
K ursy papieiróiw podeikkh w tyssiącsieh Igorom aiustr.* 

śląsiki Ba.nik Eskomtowy 72: Bą»tk Hipoitecyny 13.5: Gole- 
rzóiw 980: Siersza gónuieo 87: tś' lew u 29: P arto  3U0: Ga- 
*i1Wa 1800: Bnuiwarr lwowskie 10: Sfllwfłtiłoa 350—370.

Z sali koncertowe!
R ecitale pianistowskle — W ystęp śpiewacki p. Ka­

linowskiej.
Rec tale, jtfcwiiiMów. j rzewarżaijące w konieei” -w ym 

luc-hu Kirakciwa. dały  os.tafuiio pairę wieozoirów, w kto 
irych luboiw.nicy p ięknej g ry  forte pi autowej, doznaw ali 
prfljwdizśwych rozkoszy, p ri^ukaijąąy  Się bowiem a r ­
ty śc i nałożą do naijwybltinejsizyicłi w  toj dsziedizrtie. 
N a czele ich postaw ie nam  wy]xtda najwłęks.zegc 
d z iś  choipemisitę połskieg^o, dyr. J . Sliiwiuskiegio, k tó iy  
iwystapśł z n  citułeni c.hoiffimowakim ,w to h  Stairego 
Teafiru. pnzeizmaicza.jąc zeń dochód na otd^nekuwę Bi- 
jbljoiteki JagłrJlomsikieij.

O arty-tye.anycli eii.iiait.jacjach tego wikdkiego pia- 
-fflisity tyloikiioilinie już reia-cjoiiiiHvailLśmy, aniałiizując je­
g o  ta leu t, potęgę środków  tecłurLcizmyeli. wyOiOiką ku l­
tu rę  estetycizuor-muzyciziiią. wisipaniałe środki ek sp re ­
s j i  a piraedewszystlkiam pceizję g ry , że dziś — pragnąc 
n ie  powttaraać się — poac^tiaje jed y naI  zarznae-zyć, że 
je g o  (imtatni rec ita l by ł jednym  z rzajAwietniiejszyc-h 
w  dotjiegającym  końca =ew nie rQdnom>canym. a to 
dzięki atm osferze, jak ą  w ytw orzyła sala, w ypełniona 
p o  brizegi kw iatem  in te ligencji poiskiej. k tó rą  przy- |

w iódł tu zairćnyno eel. jak  niem niej imiona wdełkieg > 
twórn y  w ielkiego wykoniaiwiey, a także j esityma. 
■jajka darzy  ta len t śliw ińsk iegb  cała Polska.

Naistęjinyiiii z proiduikjugąeyWi się .był p ro l. Eifren- 
ibe.rger iśamisita, k tó reg o  miuizycr/jne sfery  K rakow i 
dnrzą  wiltlką Syii||>atja i uznaniem . P te f . Eisenber- 
g e r wykiimał tym  raeem  program] ztożony z utw orów  
łżi js^zycii. Lieiznyrn UucłKiewom ehodiziło raczej n 'e 
o to-, co gira iwof. Enkemibeirger, leetz jak  gnUs i dzięki 
tem u roizlegały się smliwy oilda^kóiw.

Z kolei pojaw iła się na eMiraJfzie z w łasnym  rec: 
taiłem p. Tiiiła H orska. młodoc anui. nieizwykle -ym pa- 
tyciznie pnzedtstawdająca s ię  paamietka. o w ybitnym  i 
rvłelce obiecującym  zakroju , zdradzają^1 do wy sok ja­
go  ni", eaiti, doptriiwadzoną technikę, doskonaleni uię- 
c. em  ducłuotwej części utw orów , oraz reinj> namentu 
p ełną  g rą, indywiduaiiijuść. kjtóra m o ż e  już meeSułB- 
go  zabłyśnie na estrndtzie obok innych giwiaizd teg.D 
zodjaikiu.

Duże zainfenersoiwanie oimdził w ystęp u ta len tw ra- 
uegx> p ian isty  k rak o ^ ’rki»sgi«, p. FraitLC Szka- Zachary, 
obecnie profesora, najwyżsizego ku rsu  g ry  toiitep. w 
konjserwatorjium śląsjkiem w K atow icach. P . Zachara, 
■dał na program  pow ażne u tw o ry  (Scairlotti-Tausig, 

I M ozart. Beetłioyeai. Li -vA ć łiopin). w ykazując olbrzy­

mi roziwój swej świetniej technik . którą }K>sługiuje się  
ize smakiem i maestrją. a  skaiaującemi na w yroki 
smak e-tetycizaiy artysty i jego estetyczne przekona­
nia w dzicdizimie sztuki udtiwóTOzej. Śwjetny pkaniatai 
.zbieratl rzęsiste oklaski audytorjiuni nader licznego, 
złożonego z najinurzyikaiiiieiji zyelr sfer Krakowa, 
współdziałał bowiem w kemeeirció Np ew aczki p. Anny 
Kałdnowskiej. której efctyma i wziętość u tej pubłicł- 
nośeL krakowskńt j, która wyiptisiia pnodiukcje śpaewa- 
ckde. -wiziroisła zmaezo e od ostatniej jej produkcji. 
I słusznie. P. Ka:'.in«)twsika, przedstawia tjtp dźwięko­
wy o lieziwykk- pięknem i ujmującem zabarwieniu. 
Dźwięk to- jeden z piękniejszych, ujmujących n a fi-  
iraliiością. e.'(plem. siłą i tern c.zeanś, co  słuchaczow i 
daje pełne zadowolenie estetyczne. O pięknem ufor­
mowaniu dźwięku tego. jego mizłewności, zbytecznem  
byłoby przypominać. Głos ten fiorusza się swobodni® 
■w najbardziej karkołomnych ewolucjach dźwięko­
wych koloratury, brzmiąc doniosłością dzwonka sre­
brzystego. P. Ka.linoiwpka, której każde pojaw ieni® 
się  na. w trądzie w yw oływ ało huragany oklasków , wy 
konam? obok airytj operowych, szereg pieśni polskich.

Akompanjotąpł, jak zatwsw. przepięknie i au ty s ty ­
c z n e  prof. S tanisław  Ł ę s k i

«_4 Stanisław Bursa* J



tłtr. 8. „GONIEC KRAKOWSKI*4 Nr. 101

T E A T R  „B A G A T E L A 44.

Gdy kobieta pragnie...
Komedja w 3 aktach Stefania R»y i Alfreda S&voir‘a.

(Tłóm. Jah-ómiechawski)-
Reżyscr: Z. Noskowski.

■Notowana na w spó łczesne j f ra n c u sk ie j g ie łdzie  te a­
tr a ln e j  z rożnem  po w o d zen iem  p ó lk a  a u to r s k a  Rey- 
ts av o ir  'j* a v o ir  p -e iu k m im  P o z n ań sk ieg o , je d n eg o  .z 
..■wykolejonych łódzk ich  p o te n ta tó w  m a n u fa k tu ry —  

a u to m  dość ch łodno  o-iftutmdS pnzygątlij ..S zw aczk i z 
L u iK v ilh  •') ziiJiłTeze.ntowala sz tu k ę  le k k ą , o w jifm - 
nem  zacięciu  fn r-ow em . jn-lną k om icznych  > y tuacy j. 
try s k a ją c ą  zdrowymi hum orem , o k ra szo n ą  tu  i ów dzie 
p iep rzy k iem . P rzez  tr z y  ak-ty ro zg ry w a  się na  sce lie 
w a lk a , tymi razem  o m ężczyznę, Mak-ui dc S a in t H u- 
b e r t ‘a . .-zalaw ilę p ie rw sze j k la -y . k tó ry  w d ro d ze  do 
P re z y d e n ta  R uplito j C zech o -lo w ack h  j i celom  za­
w arc ia  /. nim k ro c io w y ch  um ów  na d o - 1 a  we ss te k  ty ­
s ię cy  kalesonów  fik  poznaje  \t p o c jąy u  u roczą  w do­
wę N icole de B eau lieu . n a tu ra ln ie  śc ig a  ją , te inbar- 
d z ie j. żo na jeg o  o św iad czy n y  h y la  ta k  p o czą tk o w o  
o lp o n ią .  O b o ję tn a  jm z o n iir  w dów ka trzy m a  go  w 
p rz y z w o ite j o ileg iości. p o w o łu jąc  >ię 1-iągle na n a ­
rzeczonego F ilip a  ( 'h a rm ez . a le  i w niej po zd ecy d o ­
w an y m  a ta k u  M akia budzi -ię uczucie , k tó reg o  nie 
uja.w nia. Mak Jed n ak  częściow o zr;»żony upo rem  
w d ó w k i, f-zęściowu -tę -k u io n y  za daw iv mi a w a n tu r-  
kam i m ilo -nem i. u c iek a ^  ch o r i u n iego  uczuc ie  dla 
w dów ki nie w yga-.i. Z aczyna  się lo n r ic z n y  pM oig za 
zbiegiem i jeszcze  konffC/.uicj-zc tortiirewanic go  po 
.-chw y tan iu .

W ionąta  za wszedką cenię clmc się zemścić za jhi- 
dep tan e  uczucie, zmusić M aksa do wzięcia ślubu, gło­
sząc „g łęboką" m aksym ę, że najsłodszą z m .-tą  będzie 
dla niej... m ałżeństw o z M aksem. A potem  porzuci 
go  i wyjdziti za Filipa...

Gdy Maks i tym  raz-.ni .-ię w ym knął w szelm owski 
sposób — u.lana choroba wdówki zwabia go raz je ­
szcze, teraz już skutecznie. 'W yrzeka przy ślubie, od­
by tym  na „śm iertelnem " łożu ,.in ex trem :s" sakra- 
nientalne tak  — klam ka zapadła. Kobieta zw ycięży­
ła. opanow ała uiety lko szaław ile, ale i u jarzm iła n a ­
praw dę koehają-ego  ją mężczyznę, tym razem na... 
za w-ze.

< M -trzep w , sol ego. pjtiysiSego życia In Iz i Lwz 
trosk, dla których W życiu nic i-m irją żJekui pow aż­
niejsze .zaigadnioiiiia. poza igiaszikuima milo-ści.

Rzcc.z zrobiona dobrze, każda sy tuacja  w yzji-kana. 
•prawie w szystkie figury postaw ione w należyte.m 
m iejscu i mniej lub w ięcej ożyw iające akcję. Ghok 
dw ojga waleządy, li o siebie, kilka po-dari wpraw Izie 
dn igoplanow ych. nie br lących jednak bez wpływu 
na wzmożenie komizmu i powiek-izenla zabaw nych sy 
tnący j

(Mów ne role spoczyw ały w rekach p. Kozłowskiej 
i p. F renkla. P. Kozlow ka w ydobyła wysoce inUdi- 
■gf.nitną grą z roli *.wcj w szystkie jt j akcen ty , -to.«u- 
jąe duży um iar arty styczny , zwla-izftza. że na-treczala 
ona tyle . piisobiiośc-i do szarży i p rzejaskraw ienia. 
l)ó-konalvni jej partnerem  byl p. Frenkiel. Milo 
-tw iCrlzić. że grze jego nic można zrfiłiić ża Inego 
zarzutu. (Mpowiii lala w zupełności jego us^ni-oldc- 
niu i tcm pi/ram cntow i, czul się w niej dnln-ze. g.rtił 
doskonale. R.olę ślam azarnego Filipa ( hannez. o-a- 

dzouegTi ostatecznie na ko-zu, pawn-rzonO p. Melinie.

Nic powiem, by byl w tej ro+i zupełnie szczęśliwy. 
T rochę za sztyw ny, nie uchw ycił wla^dw-ego to ru  
roli tego rogacza przed śłubam. .sslamazaiim.jść a  sz ty ­
w ność to dwa różne ujęcia.

Dobre ujęcie swych ról dali Mer p .  C ybul-ki) i Cok 
ijjp. W inkler). Inne role drugo planow e oddano po­
praw nie.

Tem po g ry  należyte — toa le ty  p. K ozłowskiej 
wspaniałe. T ylko jnzerw y  za długie.

Reżyser p. No.'kow«ki może pyv łc --\vvj dużej 
p racy  na l szutką. — zupełnie zadow olony.

Osobna w zm ianka należy -iii ..innilgadim itinir' piń- 
czerkowl p. kozboY -k;ej za 'harm>-:iz<»wanie -ię z 
toczturiem. Aem

 o- —

Angielskie przedsiębiorstwo 
do ekploatacji lasów polskich.

Londyn. 23 m aja.
T w orzy  -ię -pólka akcyjna /  kap ’ talem 1.000.02-' 

funtów 'Zti ri. celem eksploatacji lasów państwowych  
w Polsce.

K piia l  akcyjny  mający przyno-ić  8 proc. rozdzie­
lony zo-ta<iii na milj-on a.kc y j wartns-j każda jedne­
g o  funta -zt> rllnga. Prezydentem .spółki zo-tac ma 
sir Jam*.- Calder. Pt wne grupy t".n i-ow e amerykan- 
• kia. francuskie tu-trjackio i holeir-ltMs-kie przyczyni- 
!y ' ię  do -finansowania togi* prze iMHbn.ir-twa. k tó ­
rego k,er<.v. triet w •> p*.zostanie je.iiniik w rękach An­
glików .

— o —
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q  Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie! H

| „GŁOS WSCHODU” f
□  T y g o d n ik  p o św ięc o n y  spraw om  W schodu  ęj 
|  i Po lsk i pod redakcją p o e ty  gru ziń sk iego  E  
El Serga K uruliszw illi.T yg. „Głos W schodu” w yda- EJ 
B  je  dodatki w  językach  fiancuskim  i tureckim. B
fS] Prenumerata roczne wynosi 8 dolarów, półrocznie 4 dolary p i
S  P r e n u m e r a t o r z y  r oczn i  o t r z y m a j ą  j a k o  p r e m t e m  S  
g  a r t y s t y c z n y  i l l u s t r owa n y  , Al b um  W s c h o d u " .  g

3  Hrtj Redakcji i Administracji: POLSKA, Warszawa, Warecka lir. 0 ~  
■  . Ł
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S0 SPRZĘGANA!
WIELKI PRZEMYSŁ NA POMORZU 
ZUPEŁNIE N O W O  U R Z Ą D Z O N Y

BRANŻY PAPIERNICZEJ.
Fabiyka m a wie lkie  z am ó w i e n i a  na  e.cport  i j es t  

z u p e ł n ie  w ruchu.
Z g ł o s z e n i a  u p r a s za  się pod Nr.  S. 200 d o  Eksp.  

G o ń c a  K r a k o w s k i e g o  w Kr ako wi e .  454

P R A C O W N I A  K A P E L U S Z Y  D A M S K I C H

„ A N T O N IK A ”
KH A.I W, ULICA FLOBJAftSKA 13.

(M ze  piętro oficyny, schody w podworcu)
poleca eleganckie i najmodniejsze kapelusze damskie na se- 
aon wiosenny i letni. Wykonuje kapelusze z własnego lub 
przyniesiontgo- materjału Według oryginalnych modeli. 
U W A B A 1 Pracownia I sprzedaż znajduje się na I. piętrze, 

a nie na dole i .442

WDOWA in te l igent na  ś r e ­
dn i ch  lat g o t owa  t o w a r z y ­
szyć  d o  kąpie l  c ho re j  pani  
^panience)  i zająć  się z p o ­
św i e c e n i e m  w s z y s t k ;emi  iei 
p o t r z e b a m i .  War .da Al ber t  
Z a k o p a n e ,  ul. Koście l i ska  
Nr. 35. 667
Z G U B I O N E  d o k m n e n t a  
w o j s k o w e  J a n a  Z d e b s k i e g o  
w y s t a w i o n e  w Kr a k o w i e  
u n i e w a ż n i a m .  668

RZEŹNIA W SKOCZOWIE
s p r z e d a j e  o k a zy j n i e  z p o ­
w o d u  p r zes i ed le ni a ,  m eb l e  
i r ó ż n e  sprzęty .  669

BUCHALI ERKA.  m ł o d a  
e n e r g i cz n a  z k i lkul e tn i ą  
p r a k t y k ą  w w i ę k s z y m  p r z e d ­
s iębiors twie  zmi eni  posadę.  
Ref lekt uje  t y lk o  na Kr aków.  
Z g ł o s z e n i a  pod „ Sk a  Akc."  
d o  b i ura  Pt asy.  Kar mel i -  
cka 16.__________________ 466

MŁYNY u n i w e r s a l n e  dla 
■” * ws ze lk ic h ceiów w y d a ­
j ące  p r zemi a ł  każde j  g ru ­
bośc i  d o s t a r c z a  B T. Ja- 
recki  i Buki .  Warszawa, 
H o ż a  nr  37 Tel .  w.r>— 25.

AAASZYtfY do szycia znane 
*"* „Kasprzyckiego". Hur­
towo - D e t a l i c z n i e -  Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
I. 153. Zamawiać można 
listownie. 146

Mat ki  wi n ne  p a m ię ta ć  o tern,

ffit BZU: H I I
j es t  n a j l e p s z ą  p r z e s y p k ą  
dla dzieci .  L’s u w a  n a t y c h ­

mia s t  z ac ze rwi en i en ie .  
Sprzedają apteki,droguerje 

i perfumerje. 451

s z w a j c a r s k i e "  
GORZKIE ZIOŁA

z marką „KOGUT"
znakomicie ułatwiają funk­

cje żołądka Sprzedają

apteki i droguerje.

m m m

KRAJOWY 
ZWIĄZEK PRZEMYSŁOWY s .a .

WE LWOWIE

l

AKCJONARIUSZY:
odbędzie się w piętek 30-go maja 1924 o godzinie 5-tej 
popołudniu w lokalu ZIEMSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO 

we Lwowie, ul. jagiellońska L. 2.
z następującym  porządkiem  obrad :

1 1 S praw ozdanie  Rady Zaw iadow czej i Kom isji Rew izyjnej,  za ­
tw ierdzen ie  zam k nięć  rachunkowych i bilansu za rok 1923 oraz  
u d z ie len ie  a b so lu to r ju m ;

2) U chw ała  w  sprawie rozdziaiu c z y s te g o  z y s k u :
3) U stan ow ien ie  w ynagrodzen ia  dla Kom isji Rewizyjnej za r. 2923;
4) W ybór członkom  Kom isji rewizyjnej na rok 1924;
5) W nioski i interpelacje.

Paragraf 19., akcjonarjusze, pragnący w ziąć udział w  p ow yż-  
szem  W alnem  Zgrom adzeniu , w inni z łożyć  sw o je  akcje wraz  
z o d n ośn em i nie p łatnem i kuponam i najpóźniej 22 .  maja 1924.  
w Sekretarjacie Z ie m sk ie g o  Banku K red ytow ego  we Lw ow ie .

Akcjonarjusze, którzy w ten sp osób  wykazali sw oje  prawo  
g łosow an ia ,  otrzymują karty leg itym acyjn e  op iew ające  na ich 
n azw isk o  z w y m ien iem em  lości z łożonych  akcji i przypadających  
na nich g ło sów .

Legitym acja ta s łu żyć  m o ż e  w yłączn ie  o so b ie  w  niej w y ­
m ien ionej,  lub też n a leżycie  w ykazanem u  p e łn o m o cn ik o w i,  którym  
m oże  być rów nież osob a , n ie  będąca akcjonarjuszem.

P os iad an ie  10 akcji, daje prawo do 1 g ło su  na W alnem  
Z grom adzeniu .

Lw ów , dnia 9 -g o  maja 1924.

R A D A  Z A W IA D O W C Z A .

I d p n r ie d J J r y  r e d a tr a  Dr. W ładysław M k L Ki  JtenreŁa Drofc^nfe Nakladwwa w  E raibnńe pod z a f ty fe u  J . B a r in w fcn .


